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I. 

Sprawozdanie z VI Zjazdu Naukowego odbytego 
w Krakowie 4 i 5 czerwca 1933. 

1. A. Kleczkowski: Kilka ·problemów gramatyki sło­
. wiańsko·germańskie.1 i polsko-niemieckiej. 

W dyskusji zabierali głos: Kuryłowicz, Willman-Gra­
bowska, Nitsch.· 

2. H. Ko nec z n a: Przegłos słowiańskich e, e w świetle 
• fizjologji. 

Referat w ścisłym związku z referatem wygłoszonym 
w r. 1932 w Towarzystwie Naukowem Warszawskiem. Por. Spra­
wozdania Tow. Nauk. Warsz. Wydział I, t. XXV 48-66. 

W dysk us j i zabierali głos: Arend, Nitsch, Lehr-Splawiń­
ski, Doroszewski, Gaertner, Stieber, Ossowski, Willman-Grabowska. 

3. T. Lehr-Splawi1iski: O przerzucaniu akcentu Im 
ko(icowi wyrazu w języku połabskim. 

W dysk us j i zabierali głos: Kuryłowicz, Doroszewski, 
Dłuska, Klecz owski, Willman-Grabowśka. 

Drukowane w Slavii Occidentalis XII 1-7. 

4. W. Doroszewski: Z obserwacyj gwarowych ~a Lu­
belszczyźnie. 

W dysk us j i zabierali głos: Arend, Kuryłowicz, Klecz -
kowski, Kuraszkiewicz, Janów, Lebr-Spławi1iski. 

5. W. Kuraszkiewicz: Przyczynek do iloczasu mało­
ruskiego. 

W d y s ku s j i zabierał głos Ziłyński. 
Drukowane w Ludzie Słowiai'1.skim III A 40-8. 

1* 
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6. K. Nitsch: Przejście -nk- w -rJk- w związku z genezą 
t•olskiego j~zyka Hterackh•go. 

Na geografję wymowy nk, ng jak 1Jk, 1Jg po raz pierwszy 
zwróciłem uwagę w Języku Polskim I (1913) 194-5, rozważając 
»polskie dialekty kulturalne«. » Poznań i Kraków - pisałem -
mówią sukie1Jka, koro1Jka, ba1Jk, SZ!f1Jka, rysu1Jki - Warszawa 
sztkienka, koronka, bank szynka, rysunki «. W dalszym ciągu za­
znaczyłem jednak, że » różnica między Krakowem i Poznaniem 
a Warszawą leży przeważnie tylko w grupie nk wyrazów swoj­
skich lub zupełnie już spolszczonych, gdzie n nie przechodzi w 1J, 
t. j. nie upodobnia się miejscem artykulacji do k, przez poczucie 
związku z formami sukienek, korona, rysunek; w innych panuje 
wymowa fzt1Jkcfa, ko1Jkurent, A1Jglfa, be1Jgalski, ll[o1Jg0Ua ... Jeżeli 
zaś i w tej grupie coraz częściej słyszy się bank, konkurs, AngVa, 
to dowód coraz bardziej szerzącego się wpływu pisma na mowę« , 

o ~iele - jak wiadomo - silniejszego w \Varszawię, niż w Kra­
kowie. Jako drugorzędnie tylko mogący działać przypuściłem 

wpływ rosyjskiej wymowy zachodni.eh 1Jk, 1Jg jako nk, n,q. 
Jak z tego widać, ujmowałem wtedy wymowę typu pańe11ka 

jako w zasadzie ogólnie polską, wymowę zaś typu pańenka 
jako morfologiczne od niej odstępstwo pod wpływem form panna, 
pańenek i t . p. Tymczasem 20-letnie gromadzenie materjału, tak 
swego jak i innych dialektologów, chociaż przeważnie tylko przy­
godne, dało mi dość dokładny obraz zasięgu tego vk, zmuszający 
do mocno innego ujęcia tego zjawiska. 

Zacznę od geografji, bo ona tu właściwe przynosi wyjaśnie­
nie. Wymowa vk - oprócz pograniczy, o czem niżej - obejmuje 
dość znaczny zwarty obszar rdzennej polszczyzny, mianowicie: 
właściwą Wielkopolskę środkową (o zachodniej niema pewnych 
wiadomości) i wschodnią, Sieradzkie i pn.-zachodnią Małopolskę. 
Z obsżaru tego mam wiadomości z blisko stu punktów, przeważ­
nie swoje własne, liczne też z pracy Stiebera (» Izoglosy gwarowe 
na terenie . .. Sieradzkiego« Monogr. pol. cech gwar. nr 6), ury­
wkowe z b. Galicji od doc. Małeckiego i z b. Poznańskiego od 
dra Tomaszewskiego. Natomiast wymowę nk mają już: północna 
Wielkopolska (Krajna, Pałuki), Kujawy, Łęczyckie, z Małopolski 
Radomskie, ściślejsze Sandomierskie, prawy brzeg Wisły między 
Sanem a Dunajcem i kraj na południe od Bochni, Myślenic, Wa-
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dowie, wreszcie Śląsk. ~am ten układ: pas od środka Wielkopolski 
po Ki eleckie i. Krakowskie, dowodzi, że mowy tu niema o wpły­
wie niemieckim, co przypuszczała jako możliwość H. Świderska 
(Pr. Fil. XIV 296 przypisek), która zresztą miała . skądś mylne 
informacje, jakoby »w dialektach południowo-małopolskich 'IJ wy­
stępowało zawsze w pozycji n + le, g «. 

Za ni erodzimością 1Jk w Małopolsce przemawia już fakt, że 
występuj e ono w pn.-zachodniej części tej prowincji, czyli. na 
obszarze, którego gwary też z innych względów nie mogą być 
uważane za czyste pierwotne małopolskie. .Jest to mniejwięcej 

obszar o wymowie samogłosek nosowych bądź wielkopolskiej: 
typ retJka, mónka, bądź powstałej przez złe przejmowanie tej wy­
mowy: typ reka, mlika; natomiast najstarszym południowym typem 
małopolskim jest r4ka, rąka, rąka lub raka, t. j. bez ustnego 
brzmienia ei bez wyodrębnienia przed zwartą spótgloski nosowej. 
Rzecz tę przedstawiłem w pracy »Z historji narzecza małopol­
skiego « (Symbolae Rozwadowski, t. II); dalsze materjaly gwa­
rowe, popierające tę tezę dla Sieradzkiego,' podał Stieber. Inne 
cechy wielkopolskie na tymże pn.-zachodnim obszarze małopol­
skim są: formy mele, p ele, wyrazy kalo1Jka, kokot, sierdzień; (o tych 
wyrazach pisałem w RS VIII, nie zdawałem sobie jednak wtedy 
sprawy, co wynika z analizy odpowiednich map). Ale wystarczy 
zachowanie się tu nosówek, zjawisko bliskie omawianemu z·a­
gadnieniu. 

Z mojego dawniejszego ustalenia dwu podstawowych typów 
polskich nosówek: re1Jka i rąka, jakoteż z pracy Kuraszkiewicza 
o historycznym rozwoju nosówek wynika, że pierwotnie typ re1Jka 
właściwy był ylko Wielkopolsce. Ponieważ typu śo1Jka, palie11ka , 
niema nigdzie tam, gdzie choćby częściowo panuje typ ząby, rąka, 
a tylko tam, gdzie się mówi zemby, re1Jka - jest też śo11ka w za­
chodniej części pn.-malopolskiego reka, ale to obszar, gdzie się 

dawnego rąka nie spotyka już nigdy, a re1Jka obok reka i owszem - r 

przeto rzecz widoczna, że 11k typu śo1Jket powstało w związku 
z wytworzeniem się typu re1Jka, mo1Jka. Przed przejściem pier­
wotnego polskiego ąk, ąk w wielkopolskie ę1Jk, q1Jk stała grupa 
nk wogóle w polszczyźnie nie istniała, tylko liczne -nk-, alternu­
jące z -nek, co uniemożliwiało asymilację na d. Stala się ona 
możliwą dopiero z chwilą pojawienia się w Wielkopolsce na prze­
łomie wieków średnich i nowych grupy 1Jk w licznych słowach 
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typu rerJka, merJlca, nzorJka, ł0'1Jka, kro"{)gły. Stąd szerzyła się ta 
wymowa w kierunku tych okolic, co chciały mówić »lepiej «, 
a więc nie na odcięty już od państwa polskiego Śląsk, ani na 
prymitywne jeszcze a samo językowo silnie ekspandujące (kolo­
nizacyjnie) Mazowsze, ale przedewszystkiem na Sieradzkie i bliż­
sze mu części pn.-zachodniej Małopolski. Ówczesna wyższość kul­
turalna Małopolski polegała nie na narzucaniu innym swego dia­
lektu, przeciwnie, na dost sowywaniu się do dialektu, uznanego -
jak świadczą językowe fakty - za lepszy. Ogólnie polskiem 
stało się - za pośrednictwem Małopolski - wielkopolskie niema­
:ZUrzenie, wielkopolskie nieprzechodzenie -x (eh) w -k, wielkopol­
ska wymowa gęś, rerJka, kont; aż do krakowskiego centrum roz­
szerzyło się wielkopolskie rJk na miejsce dawniejszego nk. Przez 
późniejsze cofnięcie się pod wpływem mazowieckim tego rJk 
z pn.-wschodniej Wielkoµolski (oczywiście cofoięcie sią nietylko 
tej cechy) zmieniła się trocnę ·konfiguracja geograficzna 11k; a że 
w centralnej „Wielkopolsce wymowa ta także ilościowo trochę 

słabnie, więc punkt ciężkości leży dziś w Sieradzkiem i pn.-za­
chodniej Małopolsce. 

Bez trudu też można wyjaśnić szereg innych geograficznych 
odstępstw. - Że na południu Wielkopolski obok rJk częste jęst 
nk, to w zgodzie z faktem, że - jak świadczą panujący tam typ 
geś, jezyk obok zeniby, penta i zyjące jeszcze przykłady typu 
kemiń, śeno -- był to kiedyś obszar o wymowie rąka, ząby, łą­
czący się ze Śląskiem. - Występujące wzdłuż granicy Śląska 
pod Wieluniem, Częstochową czy Będzinem nk jest takfł samlł 
resztką pierwotnego dialektu jak zachowane tamże resztki -kh-X· 

Inne dialekty_ z wymową pańe»ka, parJka, syrJka leżą na ob­
wodzie polskiego obszaru językowego. Pozornie dzielą się one na 
.dwię, grupy: pierwsza w sąsiedztwie czeskiem lub slowackiem, 
druga .w ruskiem, ale przy bliższem przyjrzeniu się nie da się 
_pogranicza słowackiego oddzielić od ruskiego. 

vV przeciwieństwie do powszechnego czeskiego rJk w pol­
skich dialektach Śląska normalny jest brak asymilacji: nk notują 
wszystkie wiarygodne opisy rodowitych Ślązaków, nawet z okolic 
wystawionych na wpływ czeski, który zresztą w oderwanych 
wypadkach niewątpliwie działa. .Jedynie bezpośrednio pod mo­
rawskim Baworowem leżący Sulków ma stale typ sklu'TJka. 

Natomiast rJk występuje przeważnie w Czadeckiem, Żywiec-
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kiem, na Orawie, na właściwem Podhalu (już pod Nowym Targiem 
nie), na Spiszu. Przez Żywieckie i Wadowickie łączy się może 
ten obszar południowy z krakowską częścią obszaru środkowo­

polskiego, ale nie bezwzględnie, tylko mieszaniną obu typów. Ca­
łości zaś obszaru południowego nie można odrywać od jednoli-
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tego pasa wymowy 1Jk, obejmującego całą słowaczyznę i łemkow­
szczyznę, wskutek czego tylko z wyłącznie polskiego punktu 
widzenia na osobny obszar wyglądają gwary z wymową sło'TJko, 
dy1Jko, foksy pod Rymanowem, Krosnem, Brzozowem, gdy tuż na 
zachód od Rymanowa, pod Duklą, już baranlći, stryjanka, JUjonka. 
Ponieważ 1Jk występuje tu, za Wisłokiem, na obszarze niemazu­
rzącym, przeto prawdopodobnie wymowa ta znamionuje cały 

niemazurzący kraj między Wisłokiem a Sanem, czyli ciągnie się 
w kierunku Jarosławia, co do czego jednak niema pewnych da­
nych. Tu też trzeba zaznaczyć, że typ stryja1Jka, pańe1Jka jest 

· zupełnie pospolity u Polaków na Rusi Czerwonej, podczas gdy 
obcy on ogółowi dialektów małoruskich, od których pod tym 
względem odbija mocno spolszczony i zeslowaczony dialekt 
Łemków. 

Zdaje się, że 1Jk występuje też kolo Zamościa i Lubartowa, 
ale toby trzeba dopiero dokładnie sprawdzić. Podczas gdy na 
południu rzecz nie da się wyjaśnić bez wpływów słowackich, to 
tu możnaby ją tłumaczyć podobnie jak w rdzennej Polsce. 

W nielicznych swych zapiskach z polsko-małoruskiej gra­
nicy na Podlasiu mam tylko nk. Normalnie niema też 1Jk na po­
graniczu polsko-białoruskiem: przecie tam nierzadko słyszy się 

naodwrót renka, monka, z czego pochodzą znane zdrobnienia typu 
loneczka. Skoro więc pod Sejnami notowałem w Sztabinkach: 
Staoi1Jlći, sose1Jlći, z Olsav"lći, a też w Berznikach na samej granicy 
litewskiej lus'ńa1Jka, to wchodzimy tu chyba w zasiąg litewski. 

Ale to już osobnych wymaga badań. Tutaj szlo mi tu o wy­
kazanie, że krakowski typ sa1Jlći, śo1Jka jest pochodzenia wielko­
polskiego i że się wytworzył jako fonetyczne uogólnienie now­
szopolskiego 1Jk, powstałego w połączeniach samogłosek nosowych 
z następującemi k, g. - A taka sama była w zasadzie geneza 
polskiej wymowy typu pańeflka na Rusi: była to hiperpopra.w­
ność przy świadomem przejmowaniu zamiast ruka i muka wy­
mowy re1Jka i mo1Jka. 

K Nitsch. 

W dyskusji zabierali głos Ernits Doroszewski, 
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7. Z. Stieber: Geneza gwar laskich. 
W d y s ku s j i zabierał głos Taszycki. 

9 

Drukowane jako nr~ Prac ,Tęzykowych w Wydawnictwach 
Śląskich Polskiej Akademji Umiejętności. Str. 31. 

8. Z. Stieber: Z zasi~gów wyra żów zachodniosłowiań ­
skich. 

Nie ulega już dziś wątpliwości, że z jednej st~·ony dialekt 
wschodnioslowacki jest bardzo bliski polszczyźnie, z drugiej zaś 
języki łużyckie, a zwłaszcza dolnołużycki, łączą się wyraźnie w je­
dną całość z językami »lechickiemi«. 

W związku z tym faktem warto zwróc ić uwagę na kilka 
wyrazów, wspólnych grupie lechickiej (jak się ją dotychczas poj­
muje), językowi dolnołużyckiemu i dialektowi wschodniosłowac­

kiemu. Wyrazy te nie występują nigdzie na południe od wymie­
nionych dialektów. Niektóre z nich znajdziemy natomiast w języ­
kach ruskich, przeważnie w ich zachodnich d.ialektach, co można. 
tłumaczyć wpływem polskim. 

1) Forma *kova{jb z przyrostkiem · -aljb jest wspólna całemu 
obszarowi polskiemu wraz z gwarami kaszubskiemi, wszystkim 
gwarom dolnołużyckim i wschodniosłowackim. Pozatem koval' pa­
nuje w języka0h małoruskim i białoruskim, a także w zachodnich. 
gwarach wielkoruskich, gdy pozatem po rosyjsku mówi się kuzńec. 
We wszystkich gwarach górnołużyckich panuje forma kowar\ 
w czesko-morawskich kov<it', w środkowo- i zachodnioslowackich 
oraz południowosłowiańskich kova/, kovac. 

2) Słowo *pektb jest rodzaju męskiego we wszystkich dia- • 
lektach polskich (ten piec), w dialekcie wschodniosłowackim (ten 
pec) i we wszystkich gwarach dolnołużyckich (ten plac, ten pec). 
We wszystkich innych dialektach słowiaiiskich mamy tu rodzaj 
żeński: głuż. ta pec, czes i słc. (poza wschodnioslowackiem) ta 
(ta) pec, również w j ęzykach ruskich i południowoslowia11skich 
formy że11skie. Warto też zwrócić uwagę, że nazwa miasta Peszt 
jest w gwarach słowackich rodzaju że11skiego (tćt Pest'). Formy 
pec (masc.) i prype'cok u ruskich Łemków i Hucułów są oczywi­
stemi polonizmami, na co wskazuje c L- *kt'. 

3) Wyraz *palbCb oznacza we wszystkich gwarach polskich 
(palec), wschodniosłowackich (pal'ec ) i dolnołużyckich (pale) 'każdy 
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palec'. Również połabski polac 'digitus'. To samo znaczenie ma 
palec w żywej mowie w językach ruskich. Natomiast głuż. pale 
'wielki palec', zaś głuż. porst 'każdy palec' ; po czesku, zachodnio­
i środkowoslowacku jak również i w językach południowosłowiań­
skich *palbcb (palec, pałac) 'wielki palec', gdy prst 'każdy palec'. 
Oczywiście i w językach lechickich musiał niegdyś istnieć wyraz 
*parst 'każdy palec', o ozem świadczy pol. naparstek. Zmiana 
znaczenia słowa *palbcb z 'wielki palec' na 'każdy palec' jest 
inowacją wspólną całej grupie lechickiej, wraz z dolnołużyckiem 
i wschodnioslowackiem, oraz grupie ruskiej. 

4) Wyrażenie pada bez rzeczownika w znaczeniu 'il pleut' 
jest właściwością tego samego mniejwięcej obszaru co kowal, ten 
piec i palec 'digitus'. We wszystkich gwarach polskich mówi się 

pada (na Śląsku pa;e), nawet u Slowi1iców pada. Tylko pada mówi 
-się na wschodzie Słowacji, wreszcie to se pada w północno-wschod­
niej części dzisiejszych gwar dolnołużyckich. W gwarach laskich 
pa;e, pozatem :we wszystkich dialektach czeskich i słowackich 

{poza wschodniosłowackim) prśź., Po górnołużycku mówi się to so 
j e (to se jo etc.), w południowo-wschodniej części gwar dolnołu­
życkich to , se . źo. W językach południowosłowia1iskich istnieją wy­
rażenia . kisa pada, deśt pada, jednak samej formy pada bez rze­
czownika nie używa się nigdy. Istnieją zato ·inne formy nieosobowe 
np. błg. vali 'deszcz pada'. 

Słabiej nieco niż dolnołużycki łączy się z grupą lechicką 
język górnołużycki, choć związki górnołużycko-lechickie są oczy­
wiste ,i pewniejsze niż pokrewieiistwo górnołużycko-czeskie. 

W jakimś związku z tern pokrewieiistwem pozostają zapewne 
zasięgi kilku wyrazów, obejmujących ,obok dialektów »lechickich «, 

. dolnołużyckiego i wschodniosłowackiego też język górnołużycki. 

l J Forma tańi li tu1zi 'a.bon marche' obejmuje wszystkie dia­
lekty polskie (tańi, na Śląsku tuńi, u Słowi1iców . toyńi ~ taili), 
wschodniosłowackie· (tuńi) i łużyckie (tu1ii). Dalej na południe tego 
wyrazu brak: czes. levny, slc. Zacny, serb. i błg. eftin, shi. pravi­
ccn. Pewne resztki tej formy istniały lub istnieją na południu 
w postaci cerkiewnego tun/b 'darmo' i sl1i. zastónj 'nadarmo'. 
Również w językach ruskich, poza dialektami graniczącemi z ob­
szarem polskim, tych form brak (wr. a:esevoj, mr. deśevyj). Praw­
dopodobnie forma *tunjb 'tani' była ogólnoslowia1iska, sczasem 
j;ednak, i to dość dawno, zaginęła w dialektach południowych 
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i wschodnich, a zachowała się w zachodnich, na północ od izo­
glosy zachowania r, /. 

2) Forma *vorbl,, passer domesticus' z przyrostkiem -lb 
obejmuje te same dialekty co tańi li tuńi: pol. wróbel, kasz. vrobl, głuż. 
i dłuż. (w)robl, połab . vorblek, wsch.-słc. vrabel'. Wszędzie dalej na 
południe *vorbbcb: czes., Żach.-słc. i śr. -słc. vrabec, sł11. i błg. vrabec, 
serb.-chorw. vrabac. W językach ruskich: wr. vorobe.i, mr.· horobel', 
horobej, horobeć, br. vernlJej i varbel'. Mr. horobel trzeba uznać za 
polonizm; horobeć (lub vorobec ; taką formę słyszałem w Pryho­
rodku pod Chocimiem) łączy gwary południowomałoruskie z po­
łudniowosłowia1iskiemi, w których panuje *vorbbch. Trudny do 
objaśnienia pozostaje br. varbel'. 

3) Formy hav, hev 'tu' (w znaczeniu kierunkowem jak czes. 
sem) ogarniają prawie ten sam obszar, co tuni li tańi i *vorblb. Na 
podstawie słownika Karłowicza można stwierdzić, że kaw, hawok, 
hawitj etc. mówi cala Małopolska wraz z Lubelskiem, gdy Ma­
·zowsze, Kujawy, ziemia Dobrzyńska i Kociewie mają formy ajwo, 
hajwo, chyba pokrewne formie kaw. N a <,ląsku Cieszy1iskim 
i w przyległym pasie Sląska . »Górnego « mówi się kaw lub hew. 
Cały wschód Slowaczyzny m@wi hev lub he'IJ, ; z dialektów czeskich 
formę hev zna cala »lastina« ; pozatem w gwarach czeskich i sło~ 
wackich panuje forma sem. Słownik Kotta podaje hav z Orawy; 
występuje ono tam zapewne w gwarach polskich, może też w nie­
których wsiach słowackich, sąsiadujących z polskiemi. Na całym 
obszarze gwar górno- i dolnołużyckich występują formy fie'IJ,, fe'IJ,, 
joy,, hoy,, Ol,!, wszystkie bez żadnej wątpliwości wywodzące się od 
hel} , W językach ruskich, poza temi gwarami małoruskiemi, które 
wykazują najs'lniejszy wpływ polski, i w j ęzykach południowo- . 

słowiańskich form hav, hev brak. . 
4) W językach północnosłowia1iskich występują obok formy 

*zelezo z nagłosowem z, też formy, wywodzące się z *zelezo. I tak 
źelazo przeważa w gwarach (niemazurzącej! ) Wielkopolski, tak 
sa~o mówią, jak stwierdziłem, starzy ludzie na całym obszarze 
dawnych województw łęczyckiego i sieradzkiego ; źelazo podaje 
też Karłowicz z Lubelskiego. Cały obszar wschodniosłowacki mówi 
źel' ezo, w przyległych gwarach środkowoslowackich (Gemer, Zwo­
leń) mówi się zel'ezo. Również zelezo panuje we wszystkich gwa­
rach górno- i dolnołużyckich. Literacka forma łużycka zelezo jest 
sztuczna, upodobniona do form literackich innych języków sło-
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wiańskich. Południowa granica form, pochodzących od *zelezo 
przypomina bardzo południową granicę form *vorblb, tańi li tztńi 
i kev li kav. Zachodzi pytanie, czy polska forma literacka żelazo 

nie jest hiperpoprawna (jak szron zamiast śron) . Nie pochodzi ona 
bowiem ani z gwar wielkopolskich, w których mówi się źelazo, 
ani tembardziej z mazurzących obszarów Małopolski lub Mazow­
sza. Mr. zalizo i br. zal'ezo można wobec wr. zelezo przypisać 
wpływowi polskiemu. W ialektach czeskich i słowackich (z wy­
jątkiem wyżej wymienionych) mamy zelezo, podobnie w językach 
południowoslowia1iskich (z wyjątkiem serbskiego, w którym pa­
nuje forma gvoz<ie). 

Cokolwiek inny· zasiąg niż cztery ostatnio omówione formy 
ma typ dzi(n)sia, dzi(n)ś z wzmocnieniem słabego jeru w *dbnbsb 
i z końcowem a. Obejmuje on wszystkie gwary polskie (dziś, dzi­
sia, dzisiaj, stpol. dzinsia) i łużyckie (głuż. dźensa, dźens, dłuż. 

źeńsa, żeńs, źińsa etc.), wreszcie wymarły język połabski (dans). 
Wszędzie dalej na południe mamy wokaliz(l.cję drugiego b, albo 
pierwszego i drugiego: czes. i slc. dnes, dial. dneska, wsch.-slc. 
ńeśka, słń. denes, sr.-chorw. danas, błg. dnes. Na wschodzie wy­
stępują inne formacje: wr. segodńa, mr. śokodńa. Zachodniomalo­
ruska forma dneś ma może jakiś związek genetyczny ze słowac­
kiem dnes. 

W staroczeskiem istniała forma dens, co jednak zasadniczo 
nie zmienia faktu, że formy typu dzinś, dzinsia są typowe dla 
obszaru lechicko-łużyckiego. Z. Stieber. 

W dysk us j i zabierali głos: Nitsch, Ziłyński, Ernits, Suchy. 

9. M. Rudnicki: O zasiedzeniu Słowian w dorzeczu 
Wisły i Odry. 

W dysk us j i zabierali głos: Lehr-Spławiński, Doroszewski, 
Kleczkowski, Moszyński, Milewski. 

Drukowane w Roczni ku ~y~ m XII, zwłaszcza 
str. 329 - 36. 

10. V. Er n i t s: O chronologj i stosunków językowych 
słowiaf1 sko-ug1·ofińskich. 

W dysk us j i zabierali głos Rudnicki i Moszyiiski. 
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11. M. Arend: O transkryprji fonetycznej. 
W d y s ku s j i zabierał głos Doroszewski. 

13 

Nadto wspólnie ze zjazdem Polsk i e g o Towarzystwa 
Or j enta 1 isty c z n ego wygłosili referaty: 

12. J. Kuryłowic z : O etjopskich labjo-welarnych. 
Drukowane p. t. »L es labiovelaires ethiopiennes·« w Rocz­

niku Orj entalistycznym IX 37-42. 

13. J. M i e ses: Nowe spostrzeżenia i badania semazjo­
logiczne z dziedziny języka hebrajskiego. 

14. A. Śmiesz e k: DlaczcgQ pismo sumero-akkadyjskie 
stało si~ klinowemi 

• 
N a w a l nem zgromadz e ni u To w ar zys twa spra-

wozdanie kasowe przyj ęto. 

W miejsce ustępuj ących członków Zarządu: E. Klicha (Po­
zna11), H. Oeste1 reichera (Kraków) i J. Otrębskiego (Wilno) wy­
brani zostali: E . Koschmieder (Wilno), J . Kuryłowicz (Lwów) 
i M. R ud~icki (Poznań). 

Zarząd ukonstytuował się, wybierając: prezesem Towarzy­
stwa St. Słońskiego, wiceprezesem J. Kuryłowicza, sekretarzem 
W. Doroszewskiego, skarbp.ikiem Z. Klemensiewicza. 

, 
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II . 

Sprawozdanie z VII Zjazdu Naukowego odbytego 
we Lwowie 20 i 21 maja 1934. 

IV 

1. K. Nitsch i J. Rozwadowski: Rola j ęzykoznaw­
stwa . w nauce unlwersyt,ickiej. (Temat do dyskusji). 

K. N i t s c h zwraca uwagę na faktyczny stosunek przedsta­
wicieli innych nauk do lingwistyki. P rzyrodnicy interesują się 
czasem zjawiskami językowemi, ale raczej z punktu widzenia 
ciekawostki. Historycy i literaci pytają w razie konkretnej po­
trzeby - naukowej czy praktycznej -, ale jeśli to nie odpowiada 
ich koncepcji, to się z odpowiedzią nie liczą. Jedni i drudzy 
nie mają zrozumienia dla istoty naszej nauki. - Znamiennym 
przykładem jest świeża antylingwistyczna akcja niektórych po­
lonistów z zarzutami opartemi właśnie na tem niezrozumieniu 
(czasem z'resztą wprost fałszywemi). Coprawda, odnosi się ona tylko 
do planów studjów i egzaminów nauczycielskich. - Ale czy, mimo 
że j esteśmy dość dobrze rozbudowani i zorganizowani, nie grozi 
nam pewna eliminacja czy redukcja? 

J. Rozwadowski: Zdawałoby się, że trudno dziś ocze­
kiwać wiele zainteresowania, poparcia i zrozumienia od społeczeń­
stwa i władzy oświatowej dla nauki o języku wobec teraźniej­
szego praktycznego, czynnego, wychowawczego, sportowego, so­
cjalnego i wojskowego nastawienia społeczeństw i rządów. W do­
datku w różnych, i to potężnych państwach, jak np. w Anglji, 
lingwistyka w swej czystej postaci nie odgrywa wielkiej roli. 

Wydaje się zatem, powtarzam, że my lingwiści niewiele 
możemy oczekiwać dla siebie i dla swojej nauki. A jednak na­
prawdę, jeżeli już nie jest, to będzie chyba w najbliższej przy­
szłości inaczej. Bo i w nauce wogóle, i w sztuce, i w dążeniu 
religijno-filozoficznem widać stanowczy odwrót od materjalistycz­
nego i mechanistycznego pojmowania i ujmowania życia. I musi 
dojść do nowego, głębszego porozumienia między życiem 'prak­
tycznem' a 'teoretycznem', których podstawa jest przecież j ed r1 a, 
a mianowicie relacja (stosunek, węzeł) człowieka i świata, reali­
zująca we wzajemnem współdziałaniu kulturę i świadomość. 
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A cóż tutaj, w tym stanie rzeczy, ma język i nauka o nim 
do czynienia i żądania? Otóż właśnie w dzisiejszym, potężnym 
prądzie odnowienia nauki i poznania ze wszystkich stron zwra­
cają się do języka i do lingwistyki. Filozofja, teorja i krytyka 
poznania, psychologja, nauka o kulturze, nowa logika, matema­
tyka, nowa antropologja, socjologja i t. d. same z siebie zwra­
cają się coraz usilniej ku językowi, szukając w nim i w teorji 
językoznawczej pomocy. I jest to zupełnie zrozumiale, bo wszakże 
język jest niby ścianą plastyczną, w której odciska się kultura, 
to jest współdziałanie relacji ·podmiotu (człowieka) i przedmiotu 
(świata). 

Język nie jest wprawdzie wprost świadomością, ale jest 
z nią związany nierozerwalnie i odgrywa w jej kontytuowaniu się 
i rozwoju niesłychanie doniosłą rolę. A jako jeden przykład za­
miast wielu znaczenia i roli, jaką język i nauka o języku mają 
dla nauki wogóle, wystarczy przytoczyć zbiorowy tom »Psycho­
logie du langage«, wydany· niedawno w Paryżu. A osobno jeszcze 
prace prof. K. Buhlera. ' 

Otóż sądzę, że ogólny, naprawdę wszechstronny wykład 
o fazyku powinienby być w uniwersytecie (nie w szkole śred­
niej!) obowiązującym dla wszystkich, nietylko dla humanistów, 
ale i dla przyrodników - a przydałby się i prawnikom, i teolo­
gom. I może zrobiłby więcej dobrego, niż wykład 'filozoficzny' 
dla wszystkich. Natomiast w szkole, powszechnej i średniej, ce­
lowe i pożyteczne może być obok praktycznego i sprawnego opa­
nowania języka tylko rozsądne, objektywne przygotowanie, 
polegające raczej na chronieniu od przesadnej teorji gramatycznej 
i trudnych, a ajczęściej mało mówiących definicyj i rozróżniań, • 
niż właśnie na gramatykalnej tresurze, dokuczliwej i zabójczej, 
bo chociażby była najmądrzejszą, to stanowczo nie odpowiada 
wiekowi młodocianemu. 

Ponieważ trudno jest oczywiście oczekiwać od władzy oświa­
towej lub od społeczeństwa inicjatywy w tej mierze, dobrzeby 
było , gdyby z nią wystąpili językoznawcy. Dlatego pozwalam 
sobie wystąpić z wnioskiem opracowania i wydania zbiorowej 
książki, któraby porm1zone tu myśli jasno i z naciskiem przed­
stawiła. 

J. Rozwadowski. 
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W dysk us j i zabierali głos: Witkowski, Kuryłowicz, Klecz­
kowski, Rysiewicz i Rozwadowski. 

2. W. Doroszewski: Nauczanie j ęzyka polskiego w szko­
łach . (Temat do dyskusji). 

W d y s ku s j i zabierali głos Gaertner i Jodłowski. 

3 . J . Kuryłowicz: Ślady rzeczowników nijakich w j ę­
zyku litewskim. (Traces de substantifs neut1·es en lituanien). 

Depuis Kurschat la division courante des paradigmes nomi­
naux lituaniens est cell e en quatre classes, <lont chacune est de­
finie par deux facteurs: l'accentuation du paradigme et l'intonation 
<le la tran che radicale 1 : 

Classe I: Dans toutes les formes ( casuelles) du paradigme 
l'accent repose sur la syllabe radicale, dont l'iutonation est rude. 
Type rude immobile, p. e. vyras »homme«. 

Classe II: Dans certaines formes du paradigme 1'1;tccent re­
pose sur la syllabe radicale, dont l'intonation est rude, dans les 
autres formes il frappe la desinence. Type rude mobile p. e. nom. 
sing. zirgas »cheval«, mais instr. plur. zirgais. 

Classe III: Dans la pl u part des formes du paradigme l'ac­
cent repose sur la syllabe radicale, breve ou intonee douce, dans 
les autres formes il frappe la desinence en subissant un deplace­
meilt purement phonetique (łoi de de Saussure) 2• Type doux im­
mobile, p. e. nom. sing. ratas »roue «, instr. sing. ratit. 

Olasse IV: Dans certaines formes du paradigme l'accent re­
pose sur la syllabe radicale, breve ou intonee douce, dans les 
autres formes il frappe la desinence. Le domaine des formes 
a desinence accentuee embrasse a la fois les cas oxytons de III 
et les cas oxytons de II. Type doux mobile, p. e. nom. sing. vilkas 
»loup «, instr. plur. vilkais (comme zirgais), instr. sing. vilkit 
{comme ratit). 

I L'urdre qu'on suit ici est celui de J aunius (tradu ction russe, p . 71) 
et non pas celui de Kurschat. 

• Les formes casuelles a desinence accentuee ne sont pas les memes 
que les formes oxytones de la classe II ; la il s'agit de deplacements d'ordre 
.morpkologique. 
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IV 

La courbe d'accentuation 
etre symbolisee de la maniera 

I 
nom. sing. vyras 
instr. plur. vyrais 
instr. sing. vyrit 

des diff erentes 
suivante 1 : 

II III 
zirgas rat as 
ziryais rat ais 
zirgu ratu 

17 

classes peut donc 

IV 
vilkas 
vilkais 
vilkit 

Les paradigmes des · classes I et III son.t . appęles ':immobiles. 
La raison est evidente dans le cas de I. Quant a III il faut re­
marquer qu'autant qu'il s'agit de polysyllabes, ils sont aussi par­
faitement immobiles (p. e. nom. sing. pranasas »prophete«, instr. 
plur. pranasais, instr. sing. pranasu). La forma rati't a du rem­
placer une forme plus ancienne *ratuo (ou *ratuo), laquelle etait 
en accord avec l'accentuation des autres formes du paradigme. 

Au contraire, dans les formes casuelles a oxytonese morpho­
logique le caractere polysyllabique de la forme n'exerce aucune 
influence sur son accentuation. P. e. classe II: nom. sing. óbuolas 
»pomme«, instr. plur. obuolais, instr. sing. óbui zu; classe IV: nom. 
sing. vakaras »soir«, instr. plur. vakarais, instr. sing . . vakaru; 
l'oxytonese est ici un phenomene purement morphologique. C'est 
pour cette raison que les classes II et IV, ou l' on rencontre des 
cas a oxytonese morphologique, sont appelees mobiles. Elles ne 
sont pas un heritage indoeuropeen. L'indien, le grec, peut-etre 
le slave, ne supposent que des classes immobiles, barytona et oxy­
tone. En se fondant sur cette repartition, de Saussure croyait 
pouvoir etablir les correspondances sui vantes: 

barytons indoelU'opeens = classes immobiles (I, III) du lituanien 
oxytons indoeuropeens = classes mobiles (II, IV) du lituanien. 

D'apres de Saussure les paradigmes oxytons indoeuropeens 
se seraient transformes en paradigmes mobiles grace au fait que 
dans certains _cas du paradigme l'accent a recule sur la syllabe . 
initiale (les causes de ce recul ne nous interessent pas ici). Mais 
il est clair que cette hypothese, meme si elle est correcte, ne 
suffit pas a expliquer tous les faits. Ainsi aux substantifs v. in­
diens (et grecs) comme pdtifi »maitre de la maison «, avifi »brebis«; 

1 Dans le present article on va se borner aux theme;i dissyllabiques 
en -o-. 

Biuletyn Pol, Tow . Jęz. 2 
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kfmi'f,, »ver «, śró~i'f,, »fesse«, madhu «miel etc.« , svasct »soeur«, 
aśmii »pierre ,, (1tócrt~, oAr;,, xAÓvtr;,, µi&u , fopE~, chµwv) devraient cor­
respondre, en lituanien, des themes immobiles; . or on n'a que des 
themes mobiles: patis, avis, kirmis, slattnis, medits, sesuo, asmzto 
et akmuo. On va voir en autres lieux que ces changements de 
type flexionnel (immobile > mobile) sont d'un ordre morpholo­
gique. Ils s'expliquent par certains faits de derivation qui deter­
minent la genese ęt la transformation de types flexionnels. 

Dans la classe la plus productive de themes indoeuropeens, 
les themes en -o-, ces deviations accentologiques sont tres frap­
pantes. Ainsi les correspondants des substantifs barytons slaves 
comme brod1, »gue«, lQkr, »arc«, snegr, ,, neige «, tokr, ,, cours «, dritgr, 
»compagnon«, *gordr, »clos«, rogr, »corne «, *vornr, ,, corbeau« de­
vraient appartenir a la classe III ; or ils appartiennent a la classe IV: 
instr. plur. bradais, lankais, sniegais, takais, drattgais, gardais, ra­
gais, varnais. Le theme indoeuropeen *1J,Jq•o- »loup «, dont la ba­
rytonese est attestee par le v. in dien ( vfka- ), le grec (Auxo~), le 
germanique (*wulfaz, avec spirante sourde) et le slave (p. e. russe 
volk, gen. sing. vólka; serbocroate vuk, vuka), donc par toutes les 
langues qui gardent des traces de l'ancienne place de l'accent, 
appartient a la classe IV, c.-a-d. au type mobile (instr. plur. vil­
kais ). Cf. aussi javai » ble« en face de V. ind. yava-, peut-etre 
laukas (laitkais ) »champ « en face de v.-h.-a. lóh (spirante sourde; 
mais cf. v. ind. loka- ), sapnas (sapnais) »sommeil« en face de 
v. ind. svapna- etc. Tous ces mots ne se distinguent guere, dans 
leur accentuation, d'anciens substantifs oxytons comme *dei?J,ó­
„dieu«: v. ind. deV<i-, lit. dievas (dievais) ou de la grande masse 
d'adjectifs dissyllabiques comme *bosó- ,, nu«, germ. *bazaz (v.-h.-a. 
bar), lit. bfisas (basais), *gvhaidró- >brillant«: grec i:pcxtop6r;,, lit. giedras 
(giedrais), et comme les participes passifs en -tó-: v. ind. gata- »alle« 
(grec ~CXt'Ó~), kata- »tue«, mata- »pense« , dagdha- »brftle«, grec 
1tE1t'tór;, »cuit« etc. correspondant a lit. gimtas (gimtais), gintas (gin­
tais), mintas (mi"-ntais), degtas (degtais), k eptas (keptais ) etc. - No­
tons a ce pr9pos que les adjectifs dissyllabiques en -o- sont tous 
mobiles en lituanien. Les exemples assez rares d'adjectifs dissyl­
labiques barytona, qu'on rencontre en v. indien ou en grec, ont 
rejoint, en lituanien, la classe mobile. Ainsi a *seno „vieux« 
(v. ind. sana-, grec Evo~), *ne1J,jo- »recent« (v. ind. navya-, ionien 
vEtor;,), *sauso- »sec« (grec cxuoi;, mais germ. *sauzaz de *sausós) cor-
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respondent lit. senas (senais), nafijas (naujais ), sausas (sausais ). En 
face de quatre classes de substantifs en -o- il n'existe donc que 
deux classes d'adjectifs en -o-: classe II et classe IV. Pour ex­
pliquer cet etat de choses on serait tente d'invoquer la majorite 
ecrasante d'adjectifs oxytons et surtout le caractere productif de 
formations adjectives oxytones, qui auraient impose leur flexion 
mobile au groupe restreint et 4eterogene de themes barytons. 
Quoi qu'il en soit, les adjectifs dissyllabiques lit. senas, nailjas, 
sattsas nous fournissent une nouvelle preuve du fait que l'accen­
tuation indoeuropenne de themes nominaux, abstraction faite des 
intonations, a subi, sur le sol baltique, des transformations es­
sentielles. - Pour revenir aux substantifs, la difference entre 
les types cpópo; et cpopó~ (v. ind. vara- et vara- ) ne subsiste plus 
en lituanien. Du point de vue lituanien il n 'est pas possible de 
decider auquel des deux types appartiennent les substantifs comme 
brudas, laukas, takas etc. On peut ou bien partir de *bhród(h)os, 
*lóukos, *tóq•os et admettre _le passage semanti ue abstrait > concret, 
ou bien considerer les formes lituaniennes comme anciens adjectifs 
(verbaux) substantives (*bhrod(h)ós, *loitkós, *toq•ós). L'accentuation 
lituanienne ne nous eclaire point sur l'etymologie precise des mots 
en question. 

Mais si au moim; certains masculins barytons en -o- (a tranche 
radicale douce) appartiennent a la classe IV, on se demande 
quelles formations ont alimente la classe III au point de non 
seulement la maintenir a cote de IV, mais de la rendre la plus 
nombreuse de toutes. A vrai dire, la classe III est actuelle­
ment la seule classe productive. Tous les mots etrangers, qu'il 
s'agisse de mots slaves ou germaniques ou de termes savants· 
empruntes aux langues classiques, rejoignent automatiquement la 
classe III. Et il en a ete ainsi de tout temps. Par rapport au 
groupe vynas, buras, ponas etc. le groupe kitrtas, rumas, lenkas 
etc. est extremement peu nombreux 1• 

Mais quand on ecarte tous les emprunts, meme les plus an-

, Notons que ces differences de traitement de la voyelle radicale so1;>.t 
conditionnees non seulement par les differentes sources d'emprunt, mais 
aussi par les changements internes du lituanien. Plwnetiquement les into­
nations douce (-) et rude ( , ) du· lituanien ne recouvrent guere les intona­
t ions douce ( , ) et rude ( - ) du lette. L e v. prussien sem ble en accord avec 
le lette. 

2"' 
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ciens, il reste tout le meme un nombre considerable de mots he­
rites, ce qui n'est pas pour nous etonner. Sans ce fond indigene 
il n'y aurai.t pas eu de modele de fle1don immobile auquel les 
emprunts pussent etre adaptes. 
·-~ En examinant le fond originaire de la classe III -on est 
frappe par le uombre considerable d'anciens mots neutres. Pour 
certains de ces substantifs le genre est directement atteste par 
le vocabulaire prussien 'Elbing. Ainsi lit. bittas (bidais) »maison«: 
v. prussien buttan; lit pirstas (pir.~tais) »doigt«: v. p. pirsten (tan­
dis que le slave a *p1,rsti. masc.); lit. metas (metais) »an«: v. p. 
mettan ; lit. skietas (skietais) »ros «: v. p. staytan (pour *scaytan); 
lit. saitas (saitais) »corde«: v. p. -saytan. Pour certains autres le 
genre neutre est garanti par les correspondants slaves. Ainsi lit. 
ginklas (ginklais) »armec slave *zędlo; lit. vartai »porte«: slave 
*vorta; lit. kerslas (kerslais) »lancette«: slave *cerslo; lit. ikrai 
»oeufs de poisson«: slave *1,kro (cf. kachoube kro). Ensuite lit. 
parsas (par.fois) »cochon« et riitas (riitais ) »roue« recouvrent 
exactement les formes v.-h.-a. farh et rad, dont le consonantisme 
finał atteste en outre l'ancienne barytonese. Quant a vaskas (va­
skais) »cire«, il est permis d'hesiter entre la possibilite d'un vieil 
emprunt slave (voskr,) et celle d'un ancien neutre correspondant 
a v.-h.-a. wahs (neutre). Enfin dans un grand nombre d'exemples 
la structure meme du mot est un indice assez sur de son ancien 
genre. Ainsi les formations primaires en -ta-, -sta-, -sta- corres­
pondent aux derives slaves en -to- designant le moyen, !'instru­
ment d'une action etc. (slave *dolto »ciseau« < *dhelbh »creuser«, 
sito »crible« < *se(j ) »cribler, vanner « etc.; v. prussien dalptan = 
slave *dolto, saitan »laniere« < *sai »lier«). Elles representent 
donc -d'anciens substantifs neutres (Leskien Die Bildztng der No­
mina im Litauisclzen p. 530 ss.). Cf. plus haut lit. vartai, Mdas et 
saitas. Appartiennent en outre a la classe III: autas »chaussette« 
de auti; grąztas »foret « de gręzti ; raktas »clef« (racine *reg dans 
v.-h. -a. rigil »verrou «) ; rąstas »poutre« de ręsti; riistas »un ecrit«, 
cf. rasyti ; etc. Ensuite les derives en -klas, correspondant aux 
derives slaves en *-dlo, cf. plus haut ginklas, irklas »rame « avec 
une trace precieuse de l'ancienne metatonie (zrti »ramer«); les de­
rives en -sla-, comme kerslas (de kirsti) etc. 

Les substantifs neutres en -o- ont donc conserve leur an­
cienne accentuation. En principe les anciens barytons dissylla-
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biques rentrent dans la classe ID (immobile) et les anciens oxy­
tons dissyllabiques dans la classe IV (mobile). Exemples d'anciens 
neutres appartenant a IV: lit. balnas (talnais) »selle«: v. prussien 
balgnan ; lit. ditgnas (ditgnais) »fond«: v. slave dr,no; lit. lizdas 
(lizdais) »nid«, cf. v. slave gnezdo, n.-h.-a. nifst (neutre), v. ind. 
ni<J,a- masc. et neutre; lit. stiklcts (stiklais) »verre«: v. slave stbklo; 
sienas (sienais) »foin «: v. slave seno; etc. Ainsi les anciens neutres 
dissyllabiques a tranche radicale douce se trouvent repartis sur 
les classes III et IV. D'autre part on se pose la question: les 
emprunts mis a part, y a-t-il dans Ja classe III d'autres themes 
dissyllabiques en -o- que d'anciens neutres? Dans tous les cas 011 
l'ancien genre peut etre restitue avec une probabilite suffisante 
et 011 il s'agit de themes en -o- au sens etroit dit tenne (et non 
pas de mots a n'importe quel suffixe thematique), on a faire 
a des neutres. Au contraire un theme masculin baryton en -o qui 
au moment du rearrangement en question representait une for­
mation suffixale productive ou au moins etai~ encore peri;m comme 
formation suffixale, n'etait pas transfere dans la classe mobile 
( oxytone). Ainsi les · derives en -smo- peuvent continuer aussi bien 
d'anciens neutres que d'anciens masculins, puisqu'etant productifs 
(au moins dans l'epoque reculee dont il s'agit) ils gardent en tout 
cas leur accentuation autonome. L 'accentuation actitelle peut donc 
nous fournir des indices precieux sur la productivite de certains 
procedes de derivation a une epoque prehistorique du lituanien. 

Notons enfin que s'il y a eu maintien de neutres barytons 
en -o- (au sens etroit), tandis que le type q>Ópo; a perdu son au­
tonomie, la cause en etait la productivite du type neutre baryton 
en -o-, qui etait sans cesse alimente par les adjectifs substantives, 
au moyen d'un recul de l'accent,. Ainsi a cóte de geras »bon« 
(mobile < oxyton) on a geras »le bien« (immobile < baryton), 
a cóte de autas »chausse« (mobile < oxyton): autas »chaussette« 
(immobile < baryton) etc. 1• J erzy Kuryłowicz. 

1 Jl est interessant de constater que dans la classe III des themes 
en -io- les anciens neutres predominent d'une maniere tres nette. Il y a 
dans cette classe, a cóte de formations a -io- (1° abstra its noruinaux avec 
ou sans vrddhi, comme liibis et daugis, cf. le type slave ostn,je, vese­
lbje; 2° abstraits verbaux comme kirtis), aussi le type tres fecond en -tjo-, 
p. e. kamstiS Oll raistiS (cf. s]ave -tbje, V. indien -tya,n). 

W dyskusji zabierali głos Rozwadowski i Lehr-Splawiński. 
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4. M. Ru dz ińska: Przyczynek do stosunków języ ko­
wych polsko-ukraińskich. 

Stosunki etniczne i historyczno-polityczne polsko-ukrai1iskie 
są, każdemu dobrze znane. O odbiciu tych faktów w języku pi­
sano, ale tylko o tem, co się nazywa wpływem języka polskiego 
na ukraiński. Chociaż wpływ odwrotny jest możliwy, a fakty 
językowe nam to potwierdzają,, to jednak niewiele się nad tem 
pracowało. Obecnie prz dstawię niektóre fakty językowe, doty­
czące wpływu leksykalnego języka ukraińskiego na polski . . Są, to 
drobiazgi leksykalne, które, ujęte pod pewnym kątem widzenia, 
mogą spowodować ciekawe refleksje. 

Jednym z najstarszych wyrazów w Polsce pochodzenia 
przypuszczalnie ukrai1iskiego, znanym już od XIV w., jest bojar, 
rzadko bojarz, najczęściej bojarzyn (ukr. 6oap1rn). Wyraz ten zwy­
kle wyprowadza się od boju i oznacza on 'bojownika, rycerza'. 
Bruckner wyprowadza go z awaro-bułgarskiego przez tur. bojlu 
'wysoki', a więc 'człowiek o wysokiej godności'. Mladenow (Btpom'HTI. 
n MHHMH ocTaT'l,:U:H OT'I, esmm Ha AcnapyxoBH'Y.B 6'.bJII'apH. Cocpna 1921) 
uważa, że należy on do wyrazów prabułgarskich z okresu Aspa­
rucha. N a Rusi bojar oznaczał 'pana, możnowadcę'. N a gruncie 
języka polskiego uległ on znacznym zmianom i występuje w zna­
czeniach: 1) 'wojownika, rycerza', znaczenie najbardziej pier­
wotne i dziś najczęściej odczuwane, 2) 'możnowładcę, pana' 
(u Żółkiewskiego w rękopisie o wojnie moskiewskiej: » bojarowie 
w Moskwie, panowie znaczni, bojarowie huczni, dumni«), 3) 'bo­
hatera' (Żoltarz Wróbla: »Jezus, jako mocny bojarzyn, nagotował 
się przebieżyć drogę«), 4) na Rusi litewskiej - »szlachcica« (Czacki: 
O litewsko-polskich prawach: »słowo bojarzyn dawano w przy­
wilejach polsko-ruskiej szlachcie«). Sczasem wyraz ten oznaczał 
tylko stan pośredni między szlachtą i chłopem, bliższy chłopstwu 
(Statut litewski: »jeśli który człowiek stanu prostego, a bojarzyn 
abo ciachły«), 5) 'gwałtownika' (Grzegorz z Żarnowca: Postylla: 
"niechaj będzie biskup nienaganny, nie gwałtownik, nie bojarzyn«). 
Z wyrazów pochodnych na uwagę zasługuje bojarszczyzna (ukr. 
6oapi:u;1rna). Jest to wyraz późniejszy i oznacza 'pańszczyznę' 

(Lelewel: »poddany chłop barszczyznę czyli bofarszczyznę, to jest 
pańszczyznę odrabiać powinien«). 

Powyższe przykłady ilustrują, rozwój wyrazu bojar, w któ­
rym odbiły · się dwa fakty historyczno-społeczne: ' dzieje stanu 
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bojarskiego na kresa.eh w Polsce i dzieje tego stanu na Rusi 
moskiewskiej. Stan bojarski na kresach, teoretycznie zrównany 
w prawach ze szlachtą polską, w rzeczywistości, ze względu na 
różnice wyznaniowe, był usunięty od udziału w rządzeniu. Boja­
rzy, ulegając wpływowi polskiemu, polonizowali się i przyjmo­
wali katolicyzm, a więc stawali się szlachtą polską, albo ubożeli, 

tracili znaczenie, schodząc do roli chłopa. Z drugiej strony kresy 
były pomostem między Polską a Moskwą. Wieki XVI i XVII 
to okres wzmożonego wpływu polskiego na dwór moskiewski. 
Dzięki zapoznaniu się Polaków ze stosunkami w Moskwie, samo­
wola bojarów i ich okrucieństwo stały się w Polsce symbolem 
ucisku. 

XIV wieku sięga swem pochodzeniem i wyraz dziecki, 
później dzieckowy 'posłaniec' , który nosił rozkazy i pilnował ich 
wykonania. Dzieckowanie i dzieckować oznaczało 'zajmować' 

i 'grabić'. 

Hospodar (ukr. rocrro.ll,ap) według Briicknera był tytułem 

wołoskiego panującego, skąd ten wyraz z'ostal przeniesiony na 
Litwę na oznaczenie godności wielkoksiążęcej. Z wyrazów po­
chodnych spotykamy: hospodarować, hospodarzyć, hospodarzenie, 
zawsze w znaczeniu 'panować, panowanie' (jeszcze u Chodźki 

i Szajnochy). Na żywotność tych form wpłynęła potrzeba .od­
różniania ich od polskich form takich jak: gospodarz, gospodarzyć, 
których już od XV w. używano w znaczeniu 'pracowanie na roli'. 

Do tej samej kategorji należą wyrazy wołoch i bohater. 
Wołoch (ukr. BOJiox) - według Lindego wyraz w języku pol­
skim spotykamy dopiero w XVI w. u Reja i innych. O ile ta 
data jest słusź'na, to sugeruje ona przypuszczenie, że wyraz wo-. 
loch (z pełnogłosem) został przyjęty i zachowany celem odróżnie­
nia mieszkańca Mołdawji od mieszkańca półwyspu Apenińskiego, 
którego nazywano Włochem. Bohater (ukr. 6oraT11p) 'rycerz, sławny 
mąż' jest nazwą podaniowych rycerzy Włodzimierza Wielkiego, 
z persk. bahadur za pośrednictwem tur.-mong. bahadur. 

Powyżej przytoczone wyrazy wskazują na życie narodu, 
a przedewszystkiem organizację po 1 i tyczną państwa. Ukraina 
od początku swych stosunków z Polską była w kwestjach organi­
zacyjnych polityczno-państwowych pod wpływem Polski. Jednak 
niezależnie od tego zostały na ziemiach ukraińskich, będących 

pod ·polskiem panowaniem, r-esztki starej organizacji slowiano-
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bizantyjskiej księstwa kijowskiego, a świadczą o nich prawie 
wszystkie przytoczone wyrazy, które na te organizacje wskazują, 
a które nietylko, że zachowały się w języku ukraińskim, ale były 
przyjęte · przez język polski wraz z instytucjami, których były 
desygnatami. Wyrazy takie jak bojar i ·bohater wskazują na wpływ 
Wschodu, który za pośrednictwem języka ukraińskiego przenikał: 
do języka polskiego, taksamo jak przez~ ziemie ukraińskie kul­
tura Wschodu przedostawała się do Polski. Wyraźnie występuje 
to w wyrazach dotyczących mody. 

Najstarsze wyrazy tej kategorji spotykamy w rachunkach 
dworu dworu Jagiełły. Jarmułka (jarmurka, jamulka i t. p.) 'na­
krycie głowy' (ukr. .HpMyJixa) z tur. jagmztrlek 'kaptur'. Roz­
truchan (dostitckan, roztitckan i t. p.) 'wielki kielich, często 

q fantastycznym kształcie' (ukr. pocTpyxaH) według Briicknera 
z tur.-tat. tostakan 'misa'. Wyraz roztruchan został przeniesiony 
do zoologji i oznacza 'mięczaka brzuchopełzego, trąbikowego'. 

Z wieków XV i XVI na uwagę zasługują wyrazy: bisior 
i kiwior. Bisior (ukr. 6Hcep), z arab. busre 'paciorki', występuje 

w znaczeniu: 1) 'paciorki', 2) 'droga tkanina ze W schodu'. We­
dług Brucknera jeszcze do XV w. bisior oznaczał: tylko paciorki, 
a w XVI został pomieszany z łac.-gr. bussus 'materja'. Iljin­
ski wyprowadza bisior z obwisior, zestawiając z polskim wisior, 
wisiorek, i tłumaczy to dekompozycją przedrostka ob-. Bisior spo­
tykamy jeszcze .· w znaczeniu 'rośliny z gromady wodorostów'. 
Kiwior (ukr. mrnep ), według Briicknera pochodzenia wschodniego, 
'kołpak turecki' spotykamy też jako nazwę gatunku paproci. 

Do tej samej . kategorji należą wyrazy takie jak: kanzcha 
(ukr. RaMxa) 'materja jedwabna', pers. kiinzha z chi1isk. kinzsa, 
kinsa; kaftan (ukr. xacpmH), tur. kaftan 'długa suknia'; torlop, 
iztlztp (ukr. TyJiyrr) 'cały kożuch'. 

Chociaż wpływ wschodni oburzał do tego stopnia kazno­
dziejów XV w., że potępiali oni »tę poga11skość, ten strój trą­

cący Turkiem, Litwą i Rusią«, to jednak był on żywy zarówno 
w kulturze polskiej, jak i w języku. vVyrazy wschodnie nie ska­
mieniały w faktach leksykalnych, ale miały swój normalny roz­
wój w języku polskim, jak to wykazuje przeniesienie do termi­
nologji botaniczno-zoologicznej wyrazów: roztruchan, bisior i kiwior. 

Szczególnie ciekawe zmiany semantyczne wykazują wy­
razy: nahajka 'bicz·; bor.lJS 'chleb czamy', 'ladaco' i 'roślina'; 
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dejnek 'ladaco'. Nahaj I nahajka (ukr. Hara:ii I Haratilrn) pochodzi 
od imienia wodza hordy tatarskiej Nagaja I Nogaja. Borys (ukr. 
6opnc) to 'czarny chleb'. Etymologja ludowa ukraińska skojarzyła 
imię Gleba (Borys i Gleb - szerzyciele prawo!llawia na Rusi) 
z chlebem, w przeciwstawieniu do którego borysem nazywano chleb 
czarny, gruby, co świadczy o przyjęciu przez Polaków etymolo­
gji ukrai11skiej. Imię Borus częste na Rusi oznaczało 'gbura', 
'ladaco'. U Ossoliiiskiego czytamy: ,, tałałajstwa pełno n dworu, 
ale to same borysy, chłopiska ze wsi ustrojone w barwę« . Bory­
sem też nazywa się pewien gatunek goździków. Dejnek (ukr. 
,11;eitHeRa) to nazwa żołnierza z pułku Puszkarenki. Pułk ten składał 
się z pospólstwa pełnego chęci mordu. Stąd nazwa clejnek J dejnak 
stała się symbolem 'ladaco', 'rozbójnika'. -- Okresowi kozackiemu 
zawdzięcza się słowo hajdamak (ukr. rait,11;a~rnRa), które oznaczało 
'człowieka, biorącego udział w powstaniu chlopskiem XVIII w.'. 
Ukraiiiski hajdamaka z tur. ka,,jdamak na gruncie języka pol­
skiego ma znaczenie szersze: 'kozak zaporoski, żyjący z lotrowstwa 
ukrainiec zbuntowany, wogóle łotr' (patrz Słownik Warszawski) 

Liczne wyrazy z życia kozackiego, tak częste w języku 
literackim XVI i XVII w., obecnie zupełnie zaginęły, a jeśli 
istnieją, to tylko w wypadkach, gdy chodzi o podkreślenie pew­
nych właściwości związanych z Ukrainą lub życiem kozackiem. 
Do wyrazów takich należą: kureń (ukr. Kypim,) 'lepianka', ho­
rodniczy (ukr. ropO,iI,HWfłl) 'kozacka załoga grodów'; wataman 
(ukr. O'l'OMaH), wataha i watażka (ukr. Bamra, BaTaama Z tatar. wa­
taha 'tłum )' 'dowodzący kozakami' i 'czereda kozacka'; cze­
reda (ukr. 'Iepe,i[,a); jarlik (ukr. HpJIHR, tur. jarłyk) ; hrctmota I ra­
mota (ukr. rpaMo'!'a) 'pismo królewskie'; Jarczak (ukr . .Hp'IaR, tur .• 
jarćak); koZ-Czan (ukr. IWJl'laH, tat. kolcan); wereszka (ukr. Bepenrna)­
ostatnie wyrazy oznaczają uzbrojenie. Braha (ukr. 6para), ku­
lesz (ukr. 1,y.1Iema), sałamacha (ukr. ca.:rn11ia.xa.), korowaj (ukr. xo­
poBaii) - potrawy. Słoboda (ukr. c.1060,ll,a) jest ukraińską formą 
wyrazu swoboda, co znaczyło 'osiadłość, powstała z dobrowolnie 
przybyłych włościan', zwabionych swobodami, czyli zwolnieniem 
na pewien czas od podatków. 

,Jeżeli przyjmiemy wyjaśnienie Brucknera, że słowo hulać 
było wprowadzone przez bazyljanów z ukr. ry.1rnTH 'bawić się', 
to odpowiadałoby pewnemu odbiciu w języku polskim życia re­
ligijnego kresów z czasów walk o unję, taksamo jak cerldew i pop, 
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które, kiedyś żywotne w języku polskim, pozmeJ zastąpione przez 
kościół i ksiądz, teraz wróciły w zwężonem znaczeniu: cerkiew 'świą­
tynia prawosławna', pop 'duchowny prawosławnego obrządku'. 

Literatura u pisarzy, których podstawą twórczości były 

kresy wschodnie, wniosła do języka wiele wyrazów ukrai1iskich, 
z których niektóre istnieją do dziś. Do ciekawszych z nich na­
leżą: jar (ukr. ap z tur. far 'stromy brzeg'), kurhan (ukr. xyp­
l'UH, tatarskie kurgan ~ród'), wertep (ukr. Bep'l'err), ritczaj (ukr. 
py'raii), upiór (ukr. ynrrp1,), hoży (ukr. ro.Eu:ti), sioło (ukr. ce.rro), 
kobza (ukr. H063a, tur. kopitz), dumka (ukr. ,u;yi\ma), holupiec (ukr. 
ro.1Jy6e:u;1,), mereżka (ukr. MepelRHa). 

Tych kilka przytoczonych przeze mnie przykładów już ilu­
struje, jak bogate możliwości zawiera w sobie kwestja wpływów 
ukrai1iskich na język polski. Problem ten sam w sobie stoi nie­
tylko na pograniczu dwóch obszarów geograficznych i dwóch 
kultur, jak o tem dobitnie świadczy sama rzeczywistość, ale 
także na pograniczu dwóch dziedzin naukowych: językoznawstwa 
i nauki o kulturze. 

]'akty językowe wyjaśniają nam pewne procesy kulturalne, 
taksamo jak te procesy kulturalne pomagają nam do zrozu­
mienia .faktów językowych. Chociaż dla językoznawstwa ośrod­
kiem wszystkich bada1i muszą być zagadnienia językowe, to jed­
nak zachodzi konieczność opanowania historji kultury, etnografji 
i t. d. i wskutek tego problem ten nie jest łatwy i prosty. Tyle 
zagadnień językowych, nietylko w zakresie etymologji, ale też 

w zakresie ich życia w języku, do którego zostały wprowadzone, 
staje się przez to szersze ujęcie o wiele jaśniejsze. Sys~ematyczne 
prowadzenie studjów nad tematem, do którego mój odczyt jest 
tylko drobnym przyczynkiem, ujęte pod kątem widzenia, łączą­

cym językoznawstwo ze wszystkiemi dziedzinami nauki, które 
badają życie mówiącego człowieka w pewnych okresach czasu 
i przestrzimi, przyniosłyby wielkie korzyści i wiele wyjaśniło 

kwestyj spornych w lingwistyce polskiej. Takiem np. bardzo cie­
kawem . zagadnieniem dla lingwistyki polskiej byłoby zbadanie 
wartości stylistycznych-biorę to słowo w najszerszem znaczeniu ­
wyrazów, zapożyczonych z języka ukraińskiego, w całości sy­
stemu leksykalnego języka polskiego w pewnym okresie. 

Mimo zainteresowania się zagadnieniem i całej jego war­
tości pod względem historycznym, problem stosunków języko-
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wych polsko-ukrai11skich nie kończy się na tern. W chwili współ­
czesnej może jeszcze ciekawsze i jeszcze bogatsze w wyniki 
może być badanie stosunków gwar polskich i ukraińskich w oko­
licach pogranicznych, a zwłaszcza u ludności dwujęzycznej. 

Mar.ja Rudzii', ska. 

6. lVI. Dłuska: O artykulacji wargowej samogłosek 

polskich. 
Met od a. Studjum zostało przeprowadzone eksperymental­

nie, metodą, użytą przez Gutzmanna (Physiologie d. Stimme u. 
Sprache, s. J 63 i 173) do badania artykulacji wargowej spółgłosek 
wargowych. Zastosowanie jej przeze mnie do badar\. nad artyku­
lacją wargową samogłosek 1 polegało na zatrzymaniu warg w ukła­
dzie, jaki przyjęły przy wymawianiu samogłoski, i zamknięciu ich 
z tej pozycji na okopconej, zgiętej wpół kartce. Papier kancela­
ryjny złożony podwójnie stawia dostateczny opór niezbyt silnemu 
naciskowi warg, tak że powierzchnia pozostaj niesfalowana i tylko 
na sadzy ujawnia ślad dotknięcia górnej i dolnej wargi. Co do 
innych warunków, to: 1) samogłoski były izolowane, wymawiane 
każdorazowo z pozycji obojętnej ust zamkniętych; 2) lustrem ob­
jekt posługiwał się wyłącznie w chwili wkładania papieru między 
wargi, natomiast wymawiał głoskę nie patrząc w lustro ; ta ostro­
żność była konieczna. ze względu na zasadniczy polimorfizm sa­
mogłosek, zbyt łatwo zastępujących ruch nawykowy ruchami 
kompensacyjnemi. Ponieważ przy wąskich samogłoskach spłasz­
czonych zęby przeszkadzały należytemu włożeniu okopconego 
papieru, posługiwałam się obok osobników z normalnem uzę­

bieniem także objektami bezzębnemi, jednakże takiemi, których · 
wargi .nie uległy jeszcze deformacji wskutek braku zębów ; na 
ogólną liczbę 7-u objektów było ich 3. Z wspomnianych siedmiu 
osób cztery reprezentuj1 czysty typ krakowski, jedna pochodzi 
z Sanoka, ale cale niemal życie przemieszkała w Krakowie, jedna 
przedstawia typ wymowy mieszany, z zabarwieniem zasadniczem 
być może warszawskiem (wyniki podobne do pomiarów Benniego), 
jedna wreszcie pochodzi z Kołomyi i ma wyraźnie południowo-

1 " ' toku dyskusji Llowiedzialam s ię. że współcześnie ze mną użył 

tej metody prof. Z. Czerny przy badaniu artykulacji wargowej samogłosek 
francuskich. 
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-wschodnią wymowę. Polimorfizm samogłosek wymagał dla wy­
prowadzenia pewnych wniosków prób bardzo licznych : studjum 
niniejsze oparte jest na pomiarach przeszło 400-u labjogramów. 
Odległość pozioma była mierzona w linji prostej między kątami 
warg; przy mierzeniu odległości pionowej, wobec c.zęsto nieregu­
larnego kształtu otworu, za punkt wyścia ··była wzięta linja po­
zioma, łącząca kąty ust, tak że każda liczba, wyrażająca odległość 
pionową, jest sumą największego odchylenia warg wgórę i wdól 
od linji poziomej. Pomiary podane są w milimetrach. Sposób wy­
mowy spokojny: niezbyt głośny i bez nacisku na dobitność wy­
mawianych samogłosek. 

Sam o głoski ustne. N ad zbadaniem artykulacji wargo­
wej samogłosek ustnych pracowali Stein (Próba pomiarów odle­
głości języka od podniebienia przy wymawianiu pełnogłosek, 

MPKJ IV, 1909) i Benni (Samogłoski polskie, Warszawa 1912 ·, 
dochodząc w wielu punkach do sprzecznych wyników. Zdaniem 
Steina w 11zeregu od a do i zmniejsza się nietylko pionowa, ale 
i pozioma odległość między wargami, przy~zem i, y mają iden­
tyczny otwór wargowy (tabl. C). Benni, jeśli chodzi o odległość 
pionową, obserwuje to samo, ale odległość pozioma wzrasta u niego 
w kierunku od a do i, zaś »co do samogłoski v, to wargi 
przy niej mają pozycję, odpowiadającą położeniu języka, miano­
wicie pośrednią między i a e, jednakże bliżej do i « (S. 43; ani 
tu ani w późniejszej fonetyce opis otworu wargowego y nie zo­
stał uzupełniony pomiarem). Dalej, u Steina (s. 18) artykulacja 
wargowa istnieje tylko jako wyRunięcie warg ku przodowi, za­
okrąglenia warg nie uznaje, spłaszczenie uważa za artykulację 
bierną ; Benni rozróżnia dwie artykulacje wargowe: zaokrąglenie . 

i spłaszczenie. Sprzeczności te należy - jak sądzę - przypisywać 

odmiennej wymowie dwóch badaczy, z których każdy dokonywał 
obserwacji na sobie samym. Benni pochodzi z Rygi, następnie 
osiedlił się w vV arszawie; Stein pochodzi z Rzeszowa, studjowal 
w Krakowie i, jak twierdzą ci, co go znali w epoce bada11 nad sa­
me,głoskami, miał wtedy wymowę krakowską, przynajmniej bardzo 
zbliżoną do krakowskiej. \V rezultacie pomiary dokonane przeze 
mnie na labjogramach osoby, której wymowa ulegała kolejno ró­
żnorodnym wpływom z przewagą jednak wpływu warszawskiego, 
wykazują podobieiistwo z pomiarami Benniego, pomiary zaś kra­
kowian i prawie krakowian - podobie11stwo z pomiarami Steina. 
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W grupie krakowskiej odległość między kątami ust mniejsza 
jest przy i niż przy e - na tern polega pokrewieństwo ze Steinem -t 
natomiast inne pomiary szeregu a-i różnią się zarówno od Ben­
niego jak i od Steina. Przedewszystkiem przy wymawianiu spo­
kojnem samogłoską najszerszą co do pionowego i poziomego roz­
stępu warg jest e, nie zaś a. Nieporozumienie, dotyczące tych 
głosek na gruncie Krakowa, pochodzi zapewne stąd, że a jest 
jedyną głoską możliwą do wymówienia przy każdem szerokiemt 
nawet najszerszem dostępnem danemu osobnikowi otwarciu ust, 
zaś e miewa odmianki o układzie warg bardzo wąskim, zbliżo­
nym do i, przy którym już a wymówione być nie może. Jednakże 
w normalnej wymowie nie używamy ani a tak szeroko otwartego 
(tabl. IV), ani tak zwężonego e: zazwyczaj te dwie samogłoski 
niewiele się różnią rozmiarami otworu wargowego, jednak z roz­
miarem większym dla e. U objektu z Kołomyi i objektu miesza­
nego jest nieco inaczej: rozstęp warg w linji poziomej i tu większy 
dla e niż dla a, ale w linji pionowej a jest szersze. 

Dalsze uwagi nasuwa stosunek artykulacji wargowej y do 
e, i: nie zgadza się on ani z pomiarami Steina, ani Benniego. 
U ws?.ystkich osób badanych, bez różnicy pochodzenia, rozstęp 
warg w linji poziomej przy y jest mniejszy niż przy e, a nawet 
niż przy i, natomiast w lin.ii pionowej y jest węższe od e, szer­
sze od i, jest to więc najmniej spłaszczona z naszych samogłosek 
spłaszczonych. Gdyby przedstawić graficznie wzajemny stosunek 
rozmiarów otworu wargowego w szeregu a- i, schematy Steina, 
Benniego i mój labjograficzny wyglądałyby mniejwięcej tak: 

St(lin Benni Ldb/o~rc1my 

~ 0 C0 
~ ~ ~ 
<E> CL> <:i> 

<I> <:I:> 
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;przyczem w moim schemacie stosunek a do e dotyczy spe­
cjalnie wymowy krakowskiej, dwa inne wypadki są zgodne ze 
schematem Benniego, zaś stosunek y do samogłosek sąsiednich 
jest właściwy także i wschodnim odmiankom dialektu kulturalnego. 

W kwestji wargowej artykulacji a dodać jeszcze należy, że 
żaden z moich siedmiu objektów nie wymawiał a izolowanego ze 
spłaszczeniem, wszyscy mieli artykulację warg neutralną, t. j. ta~, 
jaka występuje, gdy się otwiera usta bez zamiaru wymawiania 

· jakiejkolwiek głoski. W sąsiedztwie ze spółgłoskami artykulacja 
neutralna nabiera lekkiego spłaszczenia lub zaokrąglenia, to osta­
tnie występuje widocznie nawet częściej, gdyż studenci poloniści 
na ćwiczeniach fonetycznych nieraz określali artykulację wargową 
a jako zaokrągloną, nigdy zaś jako spłaszczoną. Zastrzegam, że 
mogą być odmianki dialektu kulturalnego mocno różniące się pod 
tym względem: młoda osoba w Warszawie, którą obserwowałam, 
rozmawiającą przez telefon, wymawiała a nagłosowe z wyraźnem · 
i nawet silnem spłaszczeniem. , 

Różnica poglądu na sprawę układu warg przy samogłoskach 
tylnych o, u również wynika zapewne z różnic własnej wymowy 
Steina i Benniego. W wymowie krakowskiej wyraźnie zaznacza 
się tu ewolucja: starsze pokolenie Krakowa ma o i nawet u nie­
zaokrąglone, młode pokolenie, a zwłaszcza dzieci, mają wyraźne 
i silne zaokrąglenie. Załączone tablice wymowy krakowskiej wy- . 
raźnie odbijają 'ewolucję: sześćdziesięcioletni objekt krakowski 
(tabl. II) nie ma ani jednego zaokrąglenia, nawet przy ie; rówieśny 
objekt zamieszkały w Krakowie, ale pochodzący z Sanoka, ma 
dwie odmianki o: zaokrągloną i niezaokrągloną (tabl. IV); trzy~ 
dziestoletni kra ·owianiu ma zaledwie zaczątki zaokrąglenia przy o, • 
wyraźne zaokrąglenie występuje dopiero przy Q, u, if (tabl. V); 
natomiast u objektu 19-letniego już przy o widać niewątpliwe 
zaokrąglenie, występujące niemniej jaskrawo i u jego rówieśnika, 
którego labjogramów dla braku miejsca nie zamieszczam. Negacja 
zaokrągleń ze strony Steina jest w zupełnej harmonji z brakiem 
ich w wymowie starszego pokolenia krakowian. Przeciwnie, nie­
młody objekt o wymowie mieszanej z przewagą typu warszaw­
skiego ma wyraźne zaokrąglenia, zgodnie z opinją Benniego. Nie 
jest tylko rzeczą pewną, czy jest to cecha właściwa Warszawie, · 
gdyż zbiegiem okoliczności osoba ta spędziła dziecii1.stwo w Ry-
Biuletyn Pol. Tow. Jęz . 3 
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dze, tak jak i Benni. Objekt z Kołomyi (lat 28) również ma nie­
wątpliwe i silne zaokrąglenia. 

Sam o gł o ski n os owe. Różnice, zachodzące między arty­
kulacją wargową samogłosek ustnych a odpowiednich nosowych, 
w małym stopniu zwróciły na siebie uwagę fonetyków ekspery­
mentalnych. 8tein zaznacza tylko: »Osobną kategorję stanowią tu 
pełnogłoski nosowe: ę, (}, przy których wymawianiu wargi pro­
gresywnie się zwężają mniejwięcej o połowę początkowego roz­
warcia« (s. 18), podaje przytem odpowiednie liczby (tabl. C, D); 
Benni podkreśla silne zaokrąglenie tych dwóch nosówek w koń­
cowem stadjum wymowy lwowskiej (s. 50); Koneczna (Studjum 
eksperymentalne artykulacji głosek polskich, Pr. Fil. XVI) pisze 
o ostatniej fazie wymowy samogłosek nosowych: » Szczęki i wargi 
są silnie zbliżone « (s. 55). Wyczerpującą pracę tej właśnie spra­
wie poświęcił jednak językoznawca nie-fonetyk, Kuraszkiewicz: 
w artykule »O wargowej artykulacji polskich samogłosek no­
sowych« (Lud Słowiański III A, 1933). Dowodzi on na pod­
stawie bardzo obszernego materjału historycznego, gwarowego 
i obserwacji wymowy warstw wykształconych, że nosowości sa­
mogłosek towarzyszy w języku polskim zaokrąglona artykulacja 
wargowa. Wywody Kuraszkiewicza są najzupełniej przekonywu­
jące i zgadzają się z wynikami, otrzymanemi przeze mnie metodą 
labjograficzną, z wyjątkiem jednakże czysto krakowskiej wymowy 
starszego pokolenia, które, jak już wspomniałam, wogóle nie miewa 
zaokrąglenia, oraz z wyjątkiem y, a zwłaszcza j. Ogólnie można 
powiedzieć, że przy Q, ą zaokrąglenie występuje w stopniu o wiele 
silniejszym niż to ma miejsce przy __ Qdpowiednich ustnych, zaś 
przy ę, ą zaznf.fbza się silna tendencja zaokrąglenia, dochodząca • 
u młodego pokolenia w końcowem stadjum artykulacji ·do poło­
żenia warg zbliżonego do o, a czasem nawet do u. Nosowe y, i 
jako samogłoski istotnie rzadkie w języku zdają się nie mieć 
ustalonego typu artykulacji wargowej lub może typ ten jest 
szczególnie trudny do ujawnienia, gdyż objekt nie-językoznawca 
z trudem dochodzi do świadomości, że te samogłoski w wymowie 
swojej posiada, i wskutek tego, artykułując, nie odnajduje ruchów 
nawykowych, lecz kieruje się wysiłkiem zachowania właściwego 
brzmienia ustnego z dodaniem nosowości. Otrzymywałam więc 
odmianki o bardzo różnorodnym układzie warg: przy i przeważał 
typ silnego spłaszczenia z dużą skalą wahań co do pionowej od-

3* 
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ległości warg, rzadziej trafiały się odmianki ze zmmeJszeniem 
otworu wargowego w obu kierunkach, jeszcze rzadziej z tenden­
cją zaokrąglenia; przy y. typ z rozszerzeniem w linji poziomej 
i w porównaniu do i dość znaczną odległością pionową powracał 
najczęściej, ale odmianka z tendencją zaokrąglenia także wystę­

powała zupełnie wyraźnie. 

Dobrze zaobserwowaną i udokumentowaną materjałem języ­
kowym tendencję zaokrąglenia samogłosek nosowych objaśnił 

jednak Kuraszkiewicz błędnie: »Przypuszczam, że chodzi tu ot. zw. 
pełnię głosową. Spowodu zupełnego otwarcia kanałów, ustnego 
i nosowego, ilość powietrza, przeznaczona na samogłoskę nosową, 
przy normalnej w mówieniu sile wydechu musiałaby być znacznie 
większa niż dla każdej innej samogłoski, co zmieniałoby tempo 
mowy, zatem, niejako dla wyrównania wielkości otwarcia do in­
nych samogłosek, przy wymowie nosówek wraz ze wzmaganiem 
się artykulacji nosowej następuje zbliżenie warg. Że chodzi tu 
o zmianę stopnia otwarcia przy wymowie ę, ą w stosunku do in­
nych samogłosek, a nie o jakiś związek fizj logiczny między ar­
tykulacją podniebienia miękiego i warg, do~odzi brak tego związku 
przy wymowie spółgłosek nosowych n, rt, ń, t1 « (s. 4--5). O ile 
osta.tnia uwaga jest zupełnie słuszna, o tyle pierwsze przypusz­
czenie utrzymać się nie da. Od czasu badań Roudeta (De la de­
pense d'air dans la parole, La Parole z r. 1900) wiadomo, że 

ilość wydychanego przy artykułowaniu głosek powietrza zależy 

od stopnia. ciśnienia w tchawicy, zaś ciśnienie w tchawicy jest 
o tyle większe, o ile otwór kanału ustnego jest mniejszy, czyli 
rzecz dzieje się odwrotnie do przypuszczenia Kuraszkiewicza 
i przyczyn tendencji zaokrągleniowej samogłosek nosowych szu­
kać trzeba gdzieindziej. 

Podłoże do zmian artykulacyjnych daje już sam iloczas 
nosówek, które są, jak wiadomo, samogłoskami długiemi, zna­
cznie dluższemi od ustnych. Dalej, jeśli chodzi o samogłoski 

tylne, silniejsze zaokrąglenie sprzyja zachowaniu brzmienia sa­
mogłoski: skrócenie rezonatora od tylu przez obniżenie podnie­
bienia miękiego powoduje podwyższenie tonu, wydłużenie warg 
i zmniejszenie ich otworu obniża ton, jest więc znakomitym 
ruchem kompensacyjnym. Jednakże tej \nterpretacji nie można 
zastosować do ę, tu bowiem zniżenie i cofnięcie języka powoduje 
obniżenie tonu, odpowiednio do czego ruch kompensacyjny warg 
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musiałby polegać na spotęgowaniu spłaszczenia, gdyż wtedy skró­
cenie rezonatora od przodu i odsłonięcie większego odcinka szpary 
między zębami, a więc zwiększenie otworu, mogłoby wyrównać 
zmianę, wywołaną przesunięciem języka wtył. Z takim ruchem 
wyrównawczym spotykamy się istotnie przy artykulacji noso­
wego y, a zwłaszcza i. Jeżeli jednak i przy tych samogłoskach 
można się spotkać także z lekką tendencją zaokrąglenia, zaś przy 
e występuje ona wyraźnie, to zapewne odpowiedzialność za to 
ponoszą nasze przyzwyczajenia wymawianiowe. W języku pol­
skim mamy wyłącznie samogłoski normalne, t. j. takie, przy któ­
rych język i wargi współpracują w wytworzeniu rezonatora o tonie 
niskim lub wysokim : język naprzód - w układzie warg spłasz­
czenie, język w tył - wargi wysuwają się ku przodowi i otwór 
zmniejszają, przyczem zawsze rolę główną gra ruch języka, a wargi 
podporządkowują się i uzupełniają go. Prawdopodobnie wskutek 
takiej koordynacji nastąpiło silne skojarzenie ruchu języka ku 
tyłowi z ruchem wysunięcia i zaokrąglenia warg. A ze w toku 
wymaw'iania samogłosek nosowych przedni@h język zmienia po­
łożenie i cofa się wgłąb, więc wargi reagują na ten ruch nawy­
kową skłonnością do wysunięcia się naprzód. Jeżeli osobnik mó­
wiący nie wysila się na utrzymanie właściwego brzmienia głoski, 
ale ulega przyzwyczajeniom wymawianiowym, zaokrąglenie przy­
chodzi do skutku, w przeciwnym wypadku następuje kompensa­
cyjnie wzmożone spłaszczenie, co przy y, i wyraźnie dało się 

zaobserwować. M. Dłuska. 

W dyskusji zabierali głos: Nitsch, Czerny, Willman-Gra­
bowska, Dorodzewski. 

6. H. Willman-Grabowska: Negacja w indo-irańskiem. 
(La negatiou en indo-iranien). 

On peut dire »non« de bien des manieres sans recourir a la 
parole articulee. La reponse negative a une question peut etre 
donnee par le silence meme, et ce genre de negation a une va­
leur expressive souvent plus forte que la negation exprimee par 
les gestes ou par la mimique. Ces deux derniers moyens servent 
davantage aux fins de la prohibition. Il sont la reaction involon­
taire de l'organisme dans les moments de peril, une sorte de de-
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fense contre -la menace imminente. Accompagnes de la voix ou 
non, ils suffisent. amplement a faire comprendre que le sujet actif 
s'oppose fortement a quelque chose. C'est du langage universel et 
il n'est pas l'apanage exclusif de l'homme. Au contraire, l'homme 
civilise s'eloigne autant que possible du langage de gestes et de 
la mimique; il s'en garde meme et n'y revient qu'aux moments 
ou il ne peut ou ne croit guere necessaire de se maitriser. Dans les 
cas ordinaires la parole lui sert d'outil assez commode et malleable. 

Des mots particuli rs pour exprimer une negation sont-ils 
necessaires ? 

Dans la conversation de deux personnes, quand les interlo­
cuteurs se comprennent mutuellement, l'intonation et le geste 
aident la parole et ]es phrases n'ont pas besoin d'etre completes 
ni achevees pour que leur sens soit clair. L'affirmation ou la ne­
gation ne laissent pas de doute et, sans que »oui« on »non« soient 
prononces, on sait a quoi s'en tenir. 

Un peu plus difficile est l'affaire du narrateur seul. Mais 
celui-la aussi, sans se servir de particules negatives, au moyen de 
l'intonation seule ou d'un choix approprie de termes saura bien 
donner une nuance negative a ce qu'il dit. Toute langue offre 
des ressources considerables a cet egard. n existe des paires de 
termes opposes dont l'un est la negation totale de l'autre, p. ex. 
la nuit - le jour, blanc - noir, vrai - faux, sain - malade, brave -
poltron, aimer - ha'ir, vivre - etre mort etc. etc. A cóte des con­
trastes il y a des negations partielles 1 comme »'avoir besoin de«, 
»manquer«; il y a des paires de termes partiellement opposes, 
p. ex. grand - moyen, eleve - mediocre, vrai - presumable; il y a 
enfin des tournures a prepositions 0U adverbes 8. sens negatif, 
par ex. sans peur, moins bien, peu heureux etc., des exclamations: 
assez! hors d'ici! loin de mes yeux! etc. Mentionnons encore cer­
tains emplois du preterit et rappelons le mot de Ciceron au peuple 
apres l'execution des conjures: »ils ont vecn«. 

Dans bien des cas tous ces moyens ne suffisent plus. A la 
question »etes-vous libre ?« on peut repondre: »je suis occupe«, 
»vouJez-vous venir? - j'aime mieux rester «, »est-il riche? - il 
est dans la misere«, »X est un travailleur remarquable. -:---- c'est 

1 J. van Ginueken, Principes de linguistique psychologiqite, 
p. 200, combat vivemenl le lerme de ,demi-negation «; on est neanmoins 
oblige d'admeltre des differences quanlitalives dans nos faęons de 11ier. 
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une fausse opinion qufl vous avez de lui« etc. etc. ; il vient un 
moment ou il faut repondre categoriquement: non. On sera oblige 
de dire: il n'est pas blanc, ce n'est pas vrai etc. etc. Une parti­
cule s'impose necessairement pour n'exprimer rien d'autre qu'une 
simple negation. La periphrase ne satisfait pas a ce besoin. 

Aussi de bonne heure vint a l'existence un mot tout bref 
dont on s'est servi pour donner a une assertion le caractere ne­
gatif. Car il ne faut pas l'oublier: toute proposition qui relate un 
fait pur et simple est une affirmation. On peut aussi bien affir­
mer l'existence d'une chose que sa non-existence. La negation 
qui n'est pas prohibition est ordinairement le proces ·intellectuel 
de constatation, et la parole sert a communiquer cette constatation 
a une autre personne. C'est donc une declaration, la maniere la 
plus · generale d'enoncer des jugements. Elle est aussi la premiere. 
C'est la marche habituelle de l'esprit. D'apres Klara .et Wilhelm 
Stern l'enfant, apres les premieres negations plus on moins vio­
lentes ou il s'oppose a la volonte des gr~nds, passe a l'antithese, 
encore de caractere affectif 1; arrive a un st~de plus eleve il con­
state un manque, une absence etc. et en informe son entourage. 

Il se peut qu'a l'origine la negation ne fftt qu'un reflexe 
emotionnel, l'expression de mecontentement ou de resistance (v. Gin­
neken). Selon .J espersen 2 une grimace qui consistait dans la con­
traction des muscles du nez, avec pen ou point d'ouverture de la 
bouche donnait de la nasalite au son qui s'echappait en meme 
temps de la gorge. Aussi la nasala n/m se retrouve-t-elle (gr. ou 
a part) dans les mots que nous connaissons comme elements les 
plus simples et plus »primitifs«, dont les langues se servent pour 
nier. A l'epoque ou furent rediges nos plus anciens textes la ne­
gation apparait comme ayant deja traverse une longue periode· 
de developpement, mais n/m sont encore evidents a la base des 
termes negatifs. 

Il en est an moins ainsi en indo-iranien. Le vieil indien ne 
.manque pas de ces tournures de negation indirecte que nous 
avons mentionnees. Lorsque le poete demande, RV. VIII, 48, 3, 
<ipama sómam amfta abkuma.. . kim nunam asmiin kr'IJ,avad arati!i, 
»nous avons bu du Soma, nous sommes devenus immortels, que 

1 H. Delacroix, Le langage et la pensee, p. 325. Paris 1930. 
2 Jespersen, Negation in English and otker languages. Koben­

havn 191 7. 
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peut donc nous faire un ennemi?«, ou bien quand on parle de 
quelqu'un qui ne saurait trouver d'entree dans une maison et l'on 
demande, SB. I, 6, 1, 19, kim hi sa tair urhdi!i kury"dt 1 »que fe­
rait-il d'une maison?« c'est-a-d. »a quoi lui servirait-elle?» - la 
question elle-meme vaut pour la reponse negative. Ce sont cepen­
dant des procedes de style. Bases sur l'antithese, par consequent 
affectifs dans leur fond, ils caracterisent une langue evoluee et 
un parler vif. 

La paTticule prohi itive est *me (cf. gr. µ~, arm. mi); v. ind. 
mii, v. p. ma, av. ma, phl. ma, tokh. ma-r, (cf. alb. mo-s), persan 
ma; sogd. *na (cf. lat. ne), sogd. chretien *ne (cf. le sł.). 

La negation simple a est *n- compose avec un element vo­
caliq ue, *ti, *tin; v. ind. na (RV. X, 34, 8 n"d isole), v. p. niy, naiy < 
*nai ou *nait?, av. na- dans nae-, lui meme jamais autonome; noit 
forme composee; phl. ne, sogd. *na/*ne, le meme pour la prohibi­
tion; tokh ma. 

*ti et *tin sont representes par a ( devant les consonnes) et 
par an (devant les voyelles); ils ne se rencontrent pas seuls. 

L'etat indien est le plus clair et presente le plus de regu­
larite dans son developpement. Il est aussi le mieux connu grace 
a l'abondance de textes. 

na est toujours un mot accessoire. Se rapporte-t-il a un nom 
seul, a un verbe ou a la phrase entiere, il communique toujours 
un sens negatif au groupe qu'il forme avec le terme ou avec le 
complexe qu'il precede. Autrement dit, la negation peut n'affecter 
qu'un seul mot sans transformer une enonciation positive en une 
enonciation opposee, et alors c'est une espece de negation par­
tielle. Au contraire, na place au debut de la phrase introduit aussi­
tot le lecteur (ou l'auditeur) dans le domaine de la non-realite; 
l'esprit frappe par la negation avant meme qu'il pftt enregistrer 
ce qui suit, est deja porte a etendre d'avance cette nuance d'ir­
realite sur le sens du contexte qu'il n'a pas encore meme pu saisir 
en sa totalite. La negation est complete dans CEi cas. On dit alors 

1 Le Śatapalha-BrahmaJ.la ne marque l'udatta que lorsqu'il est 
separe de l'udatta precedenl par ane syllabe inaccentuee, ainsi en ob­
servant l'habitude du texle on devrait mettre le premier signe d'accent 
sur urhdi!i et ecrire: kim hi sa tair urhaifi kurydt. 

I Appelee quelquefois •absolue«, cf. Diez, Grammaire des langues 
romanes, UJ, 387. 
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qu~elle nie le contenu de la phra.se 1• Mais on ne peut pas isoler 
un mot de la phrase et le separer du groupe dont il fait partie ; 
l'alteration d'un element du groupe altere le tout, et la negation 
qui porte sur un seul mot de la phrase rend en meme tempa 
plus ou moins negative la phrase entiere. Ainsi pour le passage 
souvent repris dans les Upanięad nasylimuqmiml loke 'nnarń ktiyate 
»et sa nourriture dans l'autre monde ne diminue(ra) pas«, na fait 
logiquement corps avec k$'iyate, mais il transforme a la fois en 
negative l'assertion presumable asya .. . annam k$lyate. Tout place 
en tete du complexe, il fait un avec le'lverbe et cette union n'en 
reste pas moins · etroite. Ils forment ensemble un etau pour en­
fermer les notions supplementaires, mais de ces notions-la asya, 
suivant immediatement na, est mis en evidence. 

Il est naturel que na se rapproche du mot auquel il se rap­
porte plus particulierement. Ainsi deva vai śriyatn aichans tam 
na prathame 'hany avindan. . . tam caturthe 'hany avindan Tar;i4. 
MBr. X , 7, 2, »les dieux cherchaient la splendeur (religieuse); ilś 
ne l'ont pas trouvee le premier jour ... ils l'ont trouvee le qua­
trieme jour«. -On· pourrait dire aussi bien na tam pratham-e . . . ou 
tam ... nlivindan; on comprendrait toujours que c'est avec prathame 
que la negation fait groupe. L'idee du complexe l'emporterait sur 
sa structure et la phrase serait partiellement negative, de cette 
negation quantitative que pose Delbriick 2 en se basant sur les 
categories de Kant. 

La negation precede le terme qu'elle doit affecter, mais, sur 
la ligne qui les joint, elle peut se deplacer sans inconvenient. 
Exception faite pour le verbe śak- »pouvoir« dont elle ne se se­
pare ordinairement pas, ex. n'<Makam apakramitum ŚB. III, 5, 1, 
17 »je n'ai pas pu m'eloigner«. Des tuurnures comme na śaknomi, ' 

na śakyalt, na śakyate sont des expresi;ions toutes faites. La va­
leur verbale du second terme du groupe est bien affaiblie, de 
sorte que śak- est une espece de support du terme trop simple 
ou une espece d'adoucissement a la negation: trop categorique de 
na, a cette difference encore que le verbe affecte d'une pareille 

1 Delbriick, Altindische Syntax, p. 541 ss.; Speijer, Ved. u. Skr. 
Synt., p. 72; Sanskrit Syntax, p. 315 ss. 

I Zu den negativen Satzen. Abh. Phil.-Hist. Kl. d. K. Sachs. 
Ges. v. Wisa., No IV. Leipzig 1910. 
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negation est son regime direct et se met a l'infinitif. On trouve 
cependant quelques tournures, ou śak- parait avoir son autonomie, 
ex. na hinkartitm śaknoti ŚB. I, 4, 1, 2. - Il est vrai qu'ici, et 
dans autres exemples semblables, le rythme de la phrase a pu 
jouer un role. 

na, av. noit, place a cóte de son mot d'attraction .ou bien 
l'affectant de loin rappelle a cet egard le preverbe vedique (sauf 
les rares cas d'inversi~n). Mais tandis que le preverbe ne fait 
qu'alterer le sens de la racine simple, !'action de na est beaucoup 
plus forte. Elle va dans certaius cas jusqu'a conferer au verba le 
sens oppose. Il en est p. ex. ainsi pour vieux perse naiy gauba­
taiy. Le verbe gub- signifie entre autres »se declarer pour quel­
qu'un «, mais Darius dit (Bh. 2): paraita karam hami:}•iyam hya 
mana naiy gaubiitaiy avam fata 1 »allez, et cette armee rebelle qui 
se declarerait (subjonctif) contre moi, frappez-la «. Textuellement 
ce serait: qui ne se dise pas (etre) a moi. L'absence du verbe 
correspondant a sans doute fait elargir la valeur de naiy gub­
jusqu'au contraire de gitb-. Il y aurait ici une parallele avec sł. 

ne-navideti et ne-veleti, cas assez rares du reste. 
La negation est absolue ou qualitative quand elle tombe sur 

le predicat ou sur toute la phrase; elle peut etre appelee relative 
ou quantitative quand un seul terme d'un complexe en est atteint. 
Nous l'avons deja vu pour na prathame 'hany avindan. Le meme 
se presente pour les adjectifs. La negation fut-elle absolue, ne 
donne pas a l'adjectif le sens oppose; elle rend seulement impos­
sible l'application de ce mot dans toute la plenitude de son sens. 
Ainsi asya{I. . . . evnvayava na krśa na sthfila natihrasva natidzrgha 
na vikata{I. Daśakumaracarita, p. 110, ed. BSPS. »ses membres ne · 
sont ni (tr op) minces, ni (trop) gros, ni trop courts, ni trop longs, 
ni deformes «. A chaque fois c'est ici une negation partielle. 

A la meme categorie appartiennent propres a l'indien les 
tours tels que ekaya na virhśati textuellement »non-vingt au mo­
yen d'une «, pancabhir na catvliri śatdni »quatre eents moins cinq « 
etc. L 'instrumental (de preference dans les BrahmaQa) indiquerait 
ici par quel moyen le nombre a ete rendu incomplet. D'autres 
textes mettent le nom de nombre, causa d.'al teration, a l'ablatif ; 

I Cf. l'edit. de H. C. Tolman, Ancient Persian L exicon a. the 
Texts of the Achaemenidan Inscriptions. 
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cette forme-la s'est maintenue en classique t . Dans ce cas na egale 
en fonction l'adjectif invariable una »defectueux«, vieux mot, dont 
l'origine serait a chercher dans av 1• Bartholomae s le fait venir 
du verbe va »deficere«. Cela va pour u-; -na reste a expliquer comme 
suffixe. Peut-etre a-t-il quelque chose de commun avec la par­
ticule de renforcement avestique -na, ajoutee a ·certains - peu nom­
breux -- themes pronominaux, ex. ci&ma <cit+ na »n'est-ce pas?« 
qui introduit une question. En skr. fina ne s'emploie que dans 
quelques expressions toutes faites, ex. alpona »un peu moins «, et 
en composition, ex. ekonavimśati; avestique una est variable, pur 
adjectif a sens de »insuffisant«. Il suit ordinairement le nombre 
qui fait la difference. 

Il n'y a rien de particulier a ajouter a la syntaxe de *ne. Il 
se construit dans toutes sortes de phrases avec tous les temps et 
les modes, sauf l'imperatif (Delbriick, A. S., p. 541). En verite, il 
est difficile d'ordonner le non-faire; on ne peut qu'interdire quelque 
action et alors ce n'est plus l'imperatif qui l'exprime. N'ayant 
pas par lni-meme de valeur affective, co(b.trairement a ma, na 
n'exerce aucune influence sur le mode ou sur l'aspect du verbe, 
auquel il se rapporte. Le fait que na + subjonctif indique une ac­
tion au futur ne depend point de la negation, mais de la valeur 
meme du subjonctif 4• Celui-ci presente l'action comme eventuelle, 
de realisation incertaine et ce sont les traits qu'on ne saurait re­
trouver qu'au futur; c'est pourquoi na davi$lini subj. aor., na marai, 
surtout en proposition subordonnee, peuvent etre traduits sans 
inconvenient comme na doęyami, na marięyami, en laissant peut­
etre persister quelque doute quant a la certitude de l'action. O'est 
un peu dans la nature meme du futur en -sya-, futur pour ainsi 
dire indefini. Mais la negation n'y est pour rien. Meme si le doute 
au sujet de l'action va jusqu'a la certitude du contraire, la raison 
en est dans le contexte: la negation ne fait que le souligner. 

na ne porte que sur un seul terme; repris a nouveau devant 
chaque autre verbe il peut signifier notre ni - ni: na vai vt·tram 
hatarń vidma na jivam (RV. cite Delbriick, A. S.) »nous ne savons 

1 Whitney, Skt. Gr., § 4 77 . 
I U'(l.adi-siitra III, 2. 
s Worterb. s. v. 
' Dans une priere a Indra na sa yo$at VIII, 1, 27 ·il ne res­

tera sO.rernent pas loin • on exprime la confiance dans !'aide future d'Indra. 
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pas, si vrtra est tue ni s'il est vivant«, mais nous pourrions tra­
duire aussi bien: »ou s'il est vivant«, car notre negation s'eten­
drait sur les deux propositions subordonnees. Cependant des tours 
comme d(va na naktam palitó yztvajani I, 144, 4 »ni le . jour ni 
la nuit le jeune (Agni) ne naquit pale«, avec une seule negation 
au lieu de deux, sont aussi a noter. Ou bien la seconde neg. est 
remplacee par va, apiva, ca.Nabrahma,:ie gurau śi$yo vasam atyan­
tikarń vaset I brahmarJ,e cananucane Manu 2, 242 »que le disciple 
ne reste pas chez un n"n-brahmane ou chez un brahmane igno­
rant«. L 'emploi est libre. 

Dans les propositions relatives du RV. na precede le plus 
souvent le relatif. Cela parait d'usage poetique: na ya,n dipsanti 
dipsavo ... I , 25, 14 »auquel ne cherchent pas a nuire ceux qui 
a nuire aiment«, la prose (les Brahmar.ia et plus tard) ne le fait 
que rarement. 

Le pali et les prakrits suivent en grandes lignes l'usage ve­
dique. Il en est de meme pour l'iranien. Ce dernier a deja perdu 
*ne ancien; il l'a rem place par des composes: v. p. naiy *nait 1 < 
na+ it demonstratif, av. noit, qui font le meme office que na indien: 
noit na pozwus dr~gvato kyat cixsnuso Y. 43, 15 »que l'homme ne se 
plaise pas toujours encore dans le mal«, parallele pour l'emploi du 
mode a la phrase tad u tatka na kurydt >qu'il ne fasse donc pas 
ainsi« qui revient .si souvent dans les Brahma1;ta. La negation au 
debut du .groupe, en Avesta, donne plus de force a l'expression; 
cf. aussi v. ind. na dfster dra$tdram paśye"f,, ŚB. XIV, 6, 5, 1 »en 
verite on ne saurait trouver (voir) celui qui voie ce qu'il y a a 
voir « .ou: »qui fut spectateur«. Il y est question d'atman qui ne 
peut rien voir, car il n'y a rien en dohors de lui. 

na peut se passer de copule pour former phrase avec le 
nom. C'est courant en sanscrit (na dev"iisab, kavatnave RV. VII, 
32, 96, text. »les dieux non pas pour l'avare«, il faut le com­
prendre: »ne sont pas favorables a ... «), en pali (n 'eva devo na 
gandhabho ... »ce n'est [»ou n'etait«] pas un dieu, ce n'est pas un 
gandharva«), en v. perse (api maiy aniyasciy •asiy astiy kartam 
ava ahyayn dipiya naiy nipistam Bh. 4 »et bien d'autres choses 
ont ete faites par moi; ce n'(est) pas ecrit en cette inscription«), 

1 Ainsi Bartholomae, Worterb. s. v.; autrement Delbrtick, Vgl. 
Synt. II, 524: *nae. 
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en A vesta etc., c'est le trait du langage simple. Evidemment na 
implique une idee suffisamment rapprochee d'une notion verbale 
pour qu'il serve de predicat. Et la ou deux propositions se sui­
vent avec le meme verbe, employe une fois a l'affirmative, l'autre 
fois a- la negative, il suffit de mettre na seul pour rappeler le 
verbe precedemment dit: kasmai kanyarń dadami kasmai va na 
»a qui donnerai-je ma filie, a qui ne la donnerai-je pas?«. Cette 
fa9on de parler est tres repandue et en dehors de l'indo-iranien. 

Il faut mentionner encore . un autre emploi de na, propre 
seulement a la langue du Veda et abandonne par le sanskrit clas­
sique, sauf dans le langage artificiel et archa1sant. C'est toujours 
na negatif, mais, place apres un nom, rarement avant, il le fait 
second terme de comparaison, tandis que le premier terme est 
sousentendu. Si le nom en question est accompagne d'un deter­
minant, mot ou groupe, na se place quand meme apres le nom 
d'objet comparable, en l'isolant du reste. Cela ne parait etre qu'un 
cliche stylistique; la separation des membres du groupe a pour 
but de les mettre en evidence. A la meme f' · sert aussi la mise 
en premiere place du nom, terme de comparaison. Ainsi .dans 
gaztró na tr!iita{i piba RV. I, 16, 5. nous avons a proprement 
parler deux propositions: »ce n'est pas le buffle haletant de soif, 
bois!«, ou plus clairement: »tu n'es pas le buffle ... , (mais) bois 
(comme lui)«; et enfin .un raccourci de l'image et du raisonne­
ment, une simple comparaison: »bois co;mme le buffle haletant de 
soif «. Bothlingk (Peters. Worterb. s. v.) en donn,e l'explication 
suivante: »indem man einem Dinge ein ihm sonst nicht zukom­
mendes Pradicat heilegt, liegt es nahe dessen materielle Identitat 
mit einem anderen Dinge, welchem dieses Pradicat ga:az. eigen­
tlich zukommt, zu negieren«. 

Ainsi : tarń tva ndvam na par$a'[l,im dhimabi »puissions-nous 
te poser comme un navire qui nous transporte«, eęa sya sómo ... 
na vafi taratid 1 arati{i RV. IX, 96, 15, dont le sens exact serait: 
»ce n'est pas un noble cheval de bataille qui laisse loin derriere 
lui les ennemis, c'est le Soma qui vainc la mechancete« etc. 

Tels exemples sont frequents. Certains auteurs vediques s'en 

1 Poor l'accenluation de tarati cf. Delbriick, A. S., p. 37; mais je 
crois qu'il faut simplement considerer na vdji tdrati comme une sub­
ordonnee. 
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servent particulierement volontiers. Ainsi dans les douze premieres 
strophes de l'hymne RV. VII, 32 on releve quatre comparaisons 
aveo na (et trois aveo iva): ime hi te brahmakfta!i sute saca ma­
dhau na mak,a dsate »car, pour toi, ces pretres se tiennent pres 
du Soma, comme les mouches au hord de la liqueur« (traduction 
de Bergaigne, Quarante hym-?tet. .. . ); pzttró na pitaram huve »je 
l'appelle . cbmme' le fils appelle . son ..pere«; indre kdmam ... rathe 
na padam d dadhufi »i ont mis leur desir en Indra, comme on 
met le pied dans un char•, etc. Et en parcourant les hymnes,· on 
ne saurait vraiment decider s'il y .a une difference entre na et 
iva. Leur coexistence a peut-etre cause la disparition de na; t3lle 
en est deja le signe. Toutefois na occupe encore une position 
a part, car il _ne s'abrege pas pour des raisons de metrique, ne 
se contracte pas aveo la voyelle suivante. 

Grassmann ( Worterb.) distingue des comparaisons pleinement 
exprimees et incompletes. Je ne crois pas qu'une ellipse plus ou 
moins forte - qui est l'affaire de style - doive servir de base 
de classement. Quand on s'adresse a Agni VII, 3, 4 yavam na 
dasma juhva vivek,i »comme (un cheval) dans l'orge, o destruc­
teur 1, penetres-tu avec ta langue (se. toutes choses)«, il est clair 
que l'emploi de juhva „Jangue«, instr.: et sans doute de dasma 
a permis de supprimer le nom auquel, a l'egal de Agni, dasma 
et juhva peuvent se rapporter. Le cheval, avec sa langue, devore 
le ble; les flammes - langues d'Agni d'apres le cliche du RV. -'­
devorent tout. Le · style ·-concis . est une des conditions de toute 
poesie; l'ell1pse y est a sa place. , 

On trouve dans ce meme hymne VII, 32 une tournure qui 
me parait tres precieuse pour faire comprendre l'origine de na 
comparatif. » Viens a eux ... aveo les deux chevaux bais, comme 
a une demeure « - tdn ... hdribhyam yahy óka li (4 a):. Textuelle­
ment c'est: »viens a eux ... a la maison«. Il ne s'agit point ici 
d'une maison mais du sacrifice auquel on convoque le dieu, et le 
complement circonstanciel »a la maison« eclaircit mieux la ·fai;on 
confiante d'arriver que l'on desirerait voir a Indra. C'est une com­
paraison en forme d'apposition a »eux«; ce serait sa premiera 
forma ou plutot son ebauche, un essai d'etablir un rapport entre 
les objets en les mettant sur le meme plan. La seconde etape 

1 Ou: toi, qui mords. 
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c'est la constatation que ceci n'est pas cela - d'ou l'emploi de 
na - mais qu'il y a une certaine communaute entre les deux. 
Le troisieme degre serait l'abandon de na et l'emploi de iva. 

Ce na comparatif ne se rencontre pas dans d'autres langues 
indo-iraniennes; au moins les textes ne l'ont pas note. Mais les 
langues slaves, surtout la poesie populaire russe, le possedent. 
Nous lisons dans une byline: »ce n 'est pas uu chene puissant qui 
se penche jusqu'a terre: c'est le fils qui se prosterne devant le 
pere«. Naturellement, l'original est beaucoup plus concis. La par­
ticule comparative slave ne-ze etc. serait le developpement du pro­
cede vedique. 

Comme on doit logiquement s'y attendre, deux negations qui 
se superposent l'une sur l'autre (na+ na ou na+ a-) se neutra­
lisent. La phrase redeviendrait alors affirmative. Plus meme: l'af­
firmation est soulignee et prend plus de force; elle devient une 
exclamation affirmative, une assurance prononcee avec toute la 
conviction, un ordre sans appel: naclm:uf,yo'sti »il ne restera pas 
impuni «, na hi paśavo na bhufijanti MS. I, 10, 7, · »il n'arrive pas 
que le betail ne mange pas «. Il n'en est pas de meme pour des 
negations repetees ou reprises avec uil autre verbe, elles n'ont 
pour but que de renforcer le sens negatif de la phrase. 

En regle generale na reste un mot a part; cependant Pa-
1.1ini 6, 3, 75 cite plusieurs composes avec na pour premier terme. 
Ce seraient: nabhraj, napat, navedas, nasatya (duel)1 namuci, na­
kula, nakha, napumsaka, nak$atra, nakra et naka. Il est clair que 
tous ne sont pas des composes. Les textes bouddhiques ont na­
matra »extremement grand (nombre)« et les dictionnaires donnent 
encore quelques autres adjectifs nadr$ya, nam;rta, devenu substantif • 
»memoire«, naroga, nasparśana subst. etc. Certains ont des dou­
blets avec a, ex. na-ga/a-ga. Ce sont des especes d'asyndetes fi­
xees par l'usage. L 'avestique n'en a point. 

C'est *~- > a-/an-, la negation a l'etat d'element grammati­
cal, qui a, trouve en indo-iranien, le plus large emploi. Contrai­
rement a l'usage que nous en connaissons pour d'autres langues, 
l'indien fait joindre a- privatif a n'importe quelle partie du dis­
cours: a-vidvan, nom. de a-vidvarńs ppe. prf. »ignorant«, an-alabhya 
»n'ay. pas obtenu«, an-asavakliyarh kara'[l,am madasya Kum(ara­
sambhava) I, 31 »une cause d'enivrement qui ne s'appelle pas le 
vin « etc. En iranien les infinitifs avec a-fan- ne semblent pas 
Biuletyn Pol. Tow. Jęz . 4 
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attestes; en revanche les formes nominales avec a pri vatif sont 
frequentes, par ex. v. p. duvaistam siyat# axsata Pers. e, 3 »une 
prosperite longtemps non troublee «, av. zrvlinam akaranam, acc. 
sg. »le temps infini«; on trouve qnelques absolutifs, ex. asrutam 
»sans ecouter« text. »en n 'ecoutant pas «, anaesam »sans chercher« 
et des substantifs abstraits, peu connus de gathas, attestes en ave­
sta recent, ex. anastaratay »le non-pecher «, ainistay, avec. i epen­
thetique, »impossibilite, Mais relativement a noit l'a privatif 
a moins de nettete, temoin la phrase suivante: aparannyu aluni 
noit paranayzt Yt. 19, 43 »je suis un non-majeur, non pas majeur«. 

Batholomae, Worterb. 112, donne encore ana comme negi­
rende Partikel. L'exemple isole ana-marazdika »qui est sans pitie« 
(an-a-marazdika P) ne saurait le prouver snffisamment. 

Les regles de Par;iini concernant a- sont assez cnrieuses. Les 
composes avec a privatif ne prennent pas i au fem., ainsi akeśa 

»celle qui n 'a pas de cheveux« en regard de keśini »chevelue« 
4, 1, 57. Certains snffixes ne s'ajoutent pas aux themes composes 
avec a-, cf. 5, 1, 121; 4, 71; 72; 121; 7, 3, 47 etc. L'intonation varie 
aussi en fonction de la presence de a et de la valeur du mot 6r 
2, 156. Les bahuvrihi ne prennent pas d'accent sur leur a priva­
tif. La conclusion generale qu'on en peut tirer est que la nega­
tion, ne fftt-elle qu'element grammatical depourvu de toute au­
tonomie, exen;ait une forte influence sur l'ensemble du compose 
et le sujet parlant en avait le sentiment. 

Comme il arrive aux mots d'usage trop frequent, na a vite 
semble insuffisant pour exprimer une negation plus forte. On lui 
a donne des soutiens. Ils datent tous de bonne heure. Le RV. 
connait deja nó < na + u, qui a eta bientot reserve aux tour­
nures conditionnelles comme celle-ci, sou vent citee: duram apasara. 
no ced dhantavyo'si maya »eloigne-toi! si non (no ced fait une 
proposition a part), je vais te tuer «. no ced ou na ced + potentiel 
exprime un desir negatif »pourvu qu'il ne ... « qui va jusqu'a la 
prohibition, sans avoir toute sa force emotive. 

D'autres mots accessoires (zda, api, ca etc.) renforcent non. 
pas la negation elle-meme, qui est absolue, mais sa valeur affec­
tive. L'avestique nae + ca »et (plus) rien «, gathique naeda, av. 
rec. naeoa, nava correspondant de na vai «point« vedique, navat 
»ou bien non « et doublement renforces naeoaćit, -cim en sont des 
exemples. Aussi cana indien, que je crois avec Grassmann, contre 
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Delbriick, etre ca na, or1g111aire des phrases ou il y avait deja 
un nd ( < nd ca na »non et non« - »pas du tout «). On ne sau­
rait l'expliquer autrement, car ca ne pourrait jamais commen­
cer la proposition. Mis a la fin de la phrase qui debute par la 
negation, cand la renforce singulierement, ex. na nau mantra anu­
ditasa ete mayas karan pdratare canlihan RV. X, 95, l »ces p·a­
roles non prononcees nous empecheront d'etre heureux meme 
a l 'ult.ime jour« - dans le colloque emouvant de Pururavas et 
d'Urvaś1; ou bien: ydtra samli ndnit cana smareytt{t ŚB. XIII, 8, 
1, 2 »la ou pendant des annees on ne se souvient pas (de morts) «. 
Pourtant cand seul, malgre son origine presumee, a la valeur si 
peu nette qu'il peut figurer et dans les propositions simplement 
affirmatives: des le debut, element secondaire d'une negation tant 
soit peu renforcee, il n'avait jamais ete expressif et s'est laisse fi­
nalement employer a tous les usages. 

L'Avesta recent connait nae-ca qui ne figure que dans 
quelques expressions toutes faites, p. ex. suivi de pascaeta »en­
suite«. On peut dire autant de nae-cim, conjo~nt d'ordinaire avec 
des demonstratifs + anya, ex. naecim tam any'Jm yusmat vaeda 
Y. 34, 7 (Barthol., Worth. 1034) »je ne connais personne en de­
hors de vous«. 

Des composes avec un theme pronominal, un nominatif et 
un accusat,if figes, na-ki{t »personne«, na-kim adv. »pas du tout«, 
restreints tous les · deux a l'usage vedique, avestique nae-kay, nae­
<I'im, nae-cis et leurs renforcements au moyen de !'element da/oa 
comme naeoa-cit etc. doivent etre comptes au meme rang que 
des noms cites par Pa:r;iini 6, 5, 75; ce sont des formations ana­
logues. Jusqu'a quel point le premier terme est ici porteur de 
sens, temoin la repartition des valeurs entre ndkis- et mdkis-. 
Tandis que le premier est la negation pure et simple, ex. ydil 
indriydrh kari$ylis ... ndkis tdd d minat RV. IV, 30, 23 »quel que 
soit l'acte que tu accomplisses ... personne ne saura le diminuer« -
mlikis- exprime la prohibition: mlikir neśan makim rięat etc. RV. 
VI, 54, 7 »qu'aucune (vache) ne perisse, qu'en rien ne souffre dom­
mage « etc. 

Le support de toute plus forte assertion, interrogation ou 
negation, la particule exhortative nu/nu (nit + u) se place souvent 
apres les composes negatifs pour leur donner plus de valeur: 
nahi nu, ndkir nu etc. 

4* 
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Le RV. se sert de nu avec cit mais sans na dans les phrases 

negatives, ainsi nu anyćttra cid adrivas tvrfo no jagmur aśasat,, 

RV. VIII, 24, 11 »point., 6 porteur de foudre, ne sont allees nos 

prieres ailleurs qu'a toi «. nu cit a ici la valeur fortement nega­

tive, si ce n'est toutefois la forme interrogative (contre Grassmann 

et contre Ludwig) »est-co donc a un autre que toi?« etc. Cf. 

aussi MS. 1, 8, 1 rnanyante 'śvo nu purit$a iti »on pense: un che­

val? non? un homme? « est-ce un cheval ou un homme? 

ni't compose avec na comme premier terme communique son 

intonat.ion a l'ensemble nani't. C'est la preuve oombien fort au 

point de vue semantique est ce second element. Il en est autant 

en partie pour nalzi RV., cependant cf. nalzi MS. et ŚB. 
De meme que nu, c'est dans les propositions negatives du 

RV. que nauu est atteste. Mais plus tard il se rencontre dans les 

interro -negations, ainsi (cite par Delbrltck) nanzt te putrakarlii,3r 

AB. V, 14, 6 »ne t'ont-ils pas donne, mon fils?« se. »ne t'ont-ils 

rien donne ... ,, . A part !'emploi de pluti dans la vieille langue et 

sauf les cas des pronoms interrogatifs, la phrase interro-negative 

n 'a pas de forme particuliere. D'apres son sens elle n'est qu'une 

affirmation soulignee et il n'est pas etonnant que nanu aussi ait 

pris en prose classique un sens fortement affirmatif, ex. nanv 

alzan:i te priyat,, Daś. »je suis donc ton ami« ou »ne suis-je donc 

pas ton ami ? «, phrase-cliche. 
On constate ici, une fois de plus, combien flottante est la 

valeur d'un terme secondaire dans une tournure et jusqu'a quel 

point elle est la fonctia'n des variables difficiles a systematiser. 

A la limite de l'emploi prohibitif exclusivement reserve a ma 
se trouve na+ id> ned qui introduit la proposition subordonnee 

(d'apres nos definitions) avec le sens »de peur que ... «, »afin que 

ne ... « etc. Ainsi J anaka de Videha qui porte Agni Vaiśvanara 

dans sa bouche, n'ose pas prononcer une parole: nen me 'gnir nuik­

han nif]padyatai ŚB. I, 4, 1, 10 »afin que A. ne me tombe pas 

de la bouche«. Le verbe auquol ned se rapporte est au subjonctif, 

mode ideał, de realisation hypothetique. Il se construit avec ned, 

car cette conjonctfon (na id »pas cela! «) indique la crainte qu'une 

action indesirable n'ait lieu et le subjonctif indique la possibilite 

ou la menace qu'une telle action puisse bien avoir lieu. Le mode 

du verbe de la proposition principale est indifferent; si on le 
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rencontre le plus souvent a l'optatif, c'est qu'il previent plutót et 
deconseille - il est ordinairement precede de nci, - qu'il n'annonce. 

L'avestique n'a pour cet emploi que noit qui dit egalement 
»non « que »afin que ne ... « et »de peur que ne ... suivi, selon le 
besoin de la pensee, d'injonctif, d'optatif ou de subjonctif. 

La negation indicative na a donne toute une floraison d'ex­
pressions au fur et a mesure que l'element affectif se melait a la 
simple constatation d'un fait et a la simple declaration, ou qu'il y 
prevalait. · 

md n'a pas d'histoire. Destine a exprimer un violent mou­
vement d'ame, porteur d'une notion nette, doue d'nne tres forte 
valeur semantique et confine du reste dans les emplois moins fre­
quents mais completement clairs, il n'a pas subi d'alterntion. Ex­
pressif des le debut, il n'avait paś besoin d'etre renforce; bref, 
mais d'nne brievete utile et meme necessaire dan s !es phrases 
exclamatives, il n'avait pas besoin de prendre plus d.e corps pour 
faire figure dans un ensemble. Aussi est-il reste tel quel. Il est 
vrai toutefois que la contamination de na ag,issant toujours, m"d 
prit quelquefois des mots a,ccessoires: sma, sz't, i etc. s'est compose 
avec quelques noms, pour former des adverbes (maciram »bientót«) 
et suffisait seul pour la prohibition, ex. nza śabdam »point de 
bruit! «. Oe sont pour la plupart des innovafions. 

Le verbe qui le suivait, et dont il prohibait l'action, subis­
sait a son tour des regles d'emploi nettement definies. Mis a l'in­
jonctif dans les V edas 1, surtout a l'injonctif d'aoriste sans souci 
de toute indication de temps 2, il est atteste en prose postvedique 
et classique sous la forme appelee pour plus de simplicite, mais 
non par exactitude »l'indicatif de l'aoriste sans augment«. La 
valeur des formes verbales du RV. et leurs quelquefois bizarres • 
survivances dans la langue normalisee du sanscrit posent encore 
des questions. 

Il n'est pas necessaire d'ajouter que md est tres frequent 
dans les hymnes, invocations et prieres. Et l'on sait par ailleurs 

I Un cas isule de ind avec l'oµlatif dans le RV. 11'e11lre pas ici 
dans le comple. 

' Del briick, A. S. 360 rne11lion11e anssi des injo11clifs du theme de 
presenl el d11 lhe11w du parfalf , isoles. 
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que ces invocations sont tres souvent des cliches a » pieces mo­
biles « 1 interchangeables: 

m6 $U tva vligluitaś candre asnuin ni riraman RV. VII, 32, 1 · 
»Que les sacrificateurs meme ne te retiennent pas loin de nous!« 
(Bergaigne, Qitarante hymnes .. . ). 

mó $il tvdm ritra bahavo hi vipra ni r'iraman yrijamlinllso anye 
II, 18, 3. 

rnd te luiri vf§a'IJ - vUapręfhli ni r"iraman vdjamanliso anye 
III, 35, 5. 

indra ma tva yaiamlinaso anye ni riraman .. . X, 160, 1. 
Des repetitions de cette sorte ont sans doute contribue au 

maintien de md; les accessoires su, canri servent plutót a rem­
plir le vers. La prose s'en passe; elle a des exclamations beau­
coup plus breves: ma karęi[i, ma vadi[i etc. L 'emploi des mots sup­
plementaires qu'on constate plus tard (dans les epopees etc.) est 
l'affaire du style, qui ne vient pas de l'affaiblissement de ma 

Le passage du pronom interrogatif au pronom indefini apres 
md que Grassmann signale quatre fois pour le RV. ne semble 
pas dependre de md seul, mais du contexte entier. 

L'iranien accuse une alteration dans la repartition rigoureuse 
de na et de ma. Le vieux perse met apres ma l'injonctif pour 
exprimer le commandement, et l'optatif pour les imprecations. 
Lie a la conjonction tya, rna entraine le subjonctif. Quant a l'a­
vestique, tandis que les gathas mettent regulierement devant l'op­
tatif la negation noit, l'Avesta recent y place aussi ma. O'est-a-dire 
que le systeme modal y est moins delicat et que la langue evolue 
vers la normalisation: 

nipayois masim urva&am . . . aurva&lit paro. . . ma fam urva&am 
frayavayois sna&ai Yt. 1, 24 »tu garderas (text. »que tu gardes«) 
ton ami contre l'ennemi; ... que tu n'ailles pas jusqu'a frapper ton 
ami«. L'injonctif suivant l'usage ancien est plus frequent dans le 
Yasna, surtout dans ses vieilles parties : huxsa&ra xsrJntąm ma nr; 
dusaxsa&ra xsr;nta Y. 48, 5 »que les bons souverains regnent; que 
de mauvais souverains ne regnent pas sur nous «. On rencontre 
aussi mli aveo l'infinitif (ex. Y. 10, 14: 17; 65, 7) qui a alors le 
sens de la 2-eme ou 3-eme pe1·sonne de l'imperatif; cf. l 'usage 
parallele en slave. 

1 Expres8ion de M. A. Mazon par rapporl a la poesie populaire slave. 
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D'autres langues iraniennes, evoluees sous !'influence litte­
raire du sanscrit, presentent des traits plus ou moins disparates. 
Le dialecte bouddhique du sogdien a la negation *na (Benveni­
ste, Essai de gram. sogd. II, p. 178), le dialecte des textes chre­
tiens - *ne. Il existe encore la forme *no, saus doute composee 
comme en vedique. On ne connait point de forme ma. 

Dans le yagnobi alternent na et n"i. L'afghan et le balutchi 
ont na, preverbe et negation autonome; en afghan ma est la ne­
gation prohibitive (cf. les textes dans Grttndr. ir. Phil. I, 2). Elle 
se rencontre avec le verbe a l'imperatif. 

Pour le tokharien l'etat des choses est different. De ses deux 
negations, ma correspond a na sanscrit: ma yalam wram (Schulze, 
Sieg u. Siegling, Tocharische Grammatik, p. 316) »l'affaire a ne 
pas etre faite «, ma yat »tu ne fais pas «. Du moment que ma fit 
en tokharien la fonction de na, il fallait trouver un moyen pour 
exprimer la prohibition. La langue s'en est tire par un expedient, 
par un derive. La prohibition s'exprime par mar avec l'optatif, 
le subjonctif et l'indica:tif. Ce dernier, a en juger d'apres les 
exemples cites par les auteurs de la Tock. Grani., p. 317, n'a que 
la forme de l'indicatif et la valeur de l'imperatif. 

De meme qu'en indien, ce md (skr. na) peut se passer de co­
pule pour former avec un nom une phrase nominale; comme en 
indien, aussi, il attire vers lui des particules d'elargissement de 
themes divers et recourt a la repetition pour souligner son effet. 
mar s'emploie a cóte de themes de demonstratifs, et en generał sa 
syntaxe ne differe guere, sauf pour- les modes verbaux, de celle 
de ma avestique. 

La revue des principales negations en indien et en iranien 
nous amene a conclure que ces deux types, la nega-tion indica- • 
tive et la negation prohibitive sont toujours restees differentes. 
En apparence Ieur developpement a semble par moments em­
prunter la meme voie, c'est-a-d. toutes les deux ont eu la faculte 
d'attirer aupres d'elles des particules supplementaires. Mais accom­
pagnant md, ces particules ne sont que l'affaire du style, du rem­
plissage de la proposition pour des raisons d'esthetique, on peut 
dire, car elles n'apportent aucun changement ni aucune gradati0n 
a la valeur de rnd. Autre chose pour na. Sujet au renforcement 
et a l'affaiblissement, il a donne origine a toute une floraison de 
tournures negatives: il en etait transforme (ex. ca+ na; na+ nit) 
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et il les transformait en leur commuuiquant de son propre sens. 
Son emploi s'est eten.du sur tout le domaine de la langue 1, sauf 
un seul compartiment, etroit et net, reserve a nzd avec l'injonctif; 
Et la-meme il tend, non pas a le remplacer, mais a se rapprocher 
de mli; il l'a fait dans la forme de l'optatif precede de negation, 
l'optatif prohibitif, qui ne se distingue, d'apres le sens, de l'in­
jonctif que quantitativement, par le degre d'emotivite qu'il con­
tient. Le caractere si particulierement affectif de mli l'a isole, 
lui a con.fere la stabilite,"' l'a ren.du immuable au milieu des trans­
formations qui s'operaient autour de lui. Mais il ue servait qu'aux 
cas exceptionnels, il restait a l'ecart du langage indifferemment 
indi,catif. na etait utile, se laissait mettre partout et n'importe 
comment, aussi s'est-il use et fut l'objet de renouvellements. 

H. Willman-Grabowska. 

W dysk us j i zabierali głos: Kuryłowicz, Rysiewicz, Roz­
wadowski. 

7. H. Gaertner: FunkcJa osoby rzeczownikn . 
Poglądy na funkcje wołacza, jakkolwiek wykazują szereg 

zbieżności, nie są dotychczas ostatecznie ustalone. Językoznawcy, 
którzy się tern zagadnieniem zajmowali, opierali się raczej na 
doraźnych intuicjach1 nie próbując dojść do wyczerpującego okre­
ślenia funkcyj tego przypadka. Chcąc dorzucić parę wyjaśnień, 
przejdziemy pokrótce te szczfclgóły charakterystyki funkcyjnej wo­
łacza, które dotychczas uwzględniano. 

Za jedną z głównych funkcyj tego przypadka uchodziła 
zdolność wyrażania uczuć. Wołacz, zdaniem Brugmanna (Grund­
riss II 2, 651, Syntax des einfachen Satzes 191), odnosi się do 
osoby lub rzeczy, której przedstawienie łączy się z żywszym afek­
tem; innemi słowy, wołacz jest wykrzyknik iem, związanym 
z konkretnem przedstawieniem. Słabsze uczucie występuje w psy­
chice mówiącego wówczas, gdy wołacz służy jako wezwanie lub 
przyzwanie (Verschiedenheiten der Satzgestaltung 32). Pogląd ten 
reprezentuje u nas także Porzeziński (O t. zw. częściach mowy, 
Przegl. Hum. II 137) i Szober (Zarys językoznawstwa 187). 

1 Si on n'a pas parle du preverbe ni·, c'est pour ue pas de­
passer les limiles de ce lravail. 
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Miklosich (Vergl. Gramm. IV 369), a także Meillet (Zarys 
gramatyki porównawczej 248), za główną funkcję wołacza uwa­
żają to, że oznacza on przedmiot zawołania lub wykrzyknienia. 
Delbriick (Grundfragen 144) zaznacza nadto funkcję i n te n c ja I­
n ości: wołacz ma za zadanie obudzić uwagę przez wykrzyknie­
nie czyjej ś nazwy. Podobnie też Brugmann (Syntax des einf. Sa­
tzes 16), który z tego punktu widzenia porównuje wołacz do 
wykrzyknika, np. greckiego 0. "\;Vołacz w tej funkcji jest zarazem 
we z w a n iem do pewnej czynności, np. by ktoś wołany zwrócił 
się do mówiącego, zatrzymał się i t. p. vV skutek tego wołacz 
funkcyjnie podobny jest do rozkaźnika (Verschiedenheiten 31). 
Przeciwnie Ries (Zur Wortgruppenlehre 116), którego zdaniem 
pobudzenie czyjejś uwagi pr21e,~ oznaczenie jego osoby wyczerpuje 
funkcję wołacza ; wołacz jed1iak spowodu wieloznaczności co do 
wchodzących w rachubę czynności nie może się równać zdaniom 
rozkazującym, a tem samem rozkaźnikowi (tm. 117 - 8). 

Podczas gdy Brugmann dopatrywał się podobieńst,wa woła­

cza do wykrzyknika ze względu na jego fonkcję emocjonalnąr 
Miklosich zwraca uwagę na podobie1\.stwo tych form ze względu 
na ich samoistność i n i ez a 1 e ż n o ś ć s kl a d n i o wą od reszty 
powiedzenia (Vergl. Gramm. IV 369). O tej niezależności skład­
niowej wołacza mówią wszyscy uczeni (Brugm., Grundriss II 21 

646, Gdechische Gramm. 3 376, Verschiedenheiten 31 ; Sommer, 
Vergl. Syntax 18; Ries, Zur Wortgruppenlehre 114), przyczem naj­
wyraźniej ~ypowiada się Delbri.i.ck (Vergl. Syntax I 295 ), zazna­
czając,: że słowo osobowe nie może łączyć się z wołaczem w taki 
sposób, jak z innemi przypadkami, natomiast łączą się z nim 
atrybuty dopełniaczowe, przymiotnikowe i apozycje rzeczownikowe. 
Z tej niezależności składniowej wołacza wynika, że sam przez się • 
jest zdaniem (Brugm., Griech. Grai:nm. 3 376), a przynajmniej ma 
funkcje zdania (Vodrak, Vergl. slav. Gramm. II 226). 

Ze stanowiska niezależności wołacza od reszty powiedzenia 
wychodzi także spośród naszych uczonych l,oś (SAU XIII nr 4, 
Gr. Zh. 296- 7). Według niego jednak: » jeżeli w zdaniu mamy cza­
sownik w osobie drugiej, lub też zaimek drugą osobę oznaczający, 
w takim razie wołacz ściśle łączy się ze zdaniem, wchodzi w nie, 
bez niego zdanie byłoby niepełne ; w takim razie należy go uznać 
za apozycję zaimka drugiej osoby« (Gr. Zb. 296-7). 

Uwzględniając wyszczególnione przez uczonych cechy funk-
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cyjne wołacza, zwrócimy uwagę naprzód na wielokrotnie stwier­
dzane podobiei'l.stwo tego przypadka do wykrzyknika. Niewątpliwie 
w wielu wypadkach użycia wołacz ma silne zabarwienie uczu­
ciowe, nie jest ono jednak konieczne, a tern samem funkcja wy­
rażania afektu nie może być jego funkcją istotną. Bardziej nie­
odłączną w użyciu wołacza jest stwierdzona przez wielu badaczy 
intencjonalność, polegająca na tern, że w zawartości psychicznej, 
towarzyszącej użyciu wołacza, występuje zamiar rozkazujący. A więc 
np. wołając: Janic!, wypowiadamy zarazem wezwanie, równozna­
czne ze zdaniami: Janie przyjdź! Janie słuchaj! Janie uważaf!, 
i t. p. W tej funkcji wołacz wyraźnie zbliża się do rozkaźnika, 
a zarazem do wykrzykników, ale nie tych, które są wyrazem 
uczuć (och, oj i t. p.), lecz do tych, które są wezwaniami (np. hallo, 
pst i t. p.), a które zaliczyłem w Gram. wspólcz. jęz pol. do czaso­
wników wykrzykowych (por. też Noreen: der kompulsiveAusspruch, 
Einf. in die wiss. Betrachtung d. Sprache 287). Biorąc pod uwagę 
te pokrewiei'l.stwa funkcyjne, można powiedzieć, że wołacz wyraża 
wezwanie do czynności, a zarazem wymienia imiennie sprawcę 
tej czynności. N a tle tych spostrzeżeń nasuwa się porównanie 
wołacza do 2. os. rozkaźnika: rozkaźnik, np. słuchaj, wymienia 
wyraźnie czynność, która ma być wykonana, natomiast wołacz 
pozostawia do uzupełnienia z sytuacji niezwykle bogaty zasób 
możliwości co do jej wykonawcy; wołacz zaś, np. Janie!, wyraź­

nie wymienia wykonawcę, a zarazem pozwala na uzupełnienie 

z sytuacji pewnym szczupłym zakresem czynności, np. przyjdź, 
słuchaj i t. p. Ta intencjonalność rozkazująca, czyli, mówiąc ję­
zykiem gramatycznym, funkcja trybu rozkazującego nadaje woła­
czowi w każdym wypadku użycia samoistność powiedzeniową. 

Najwyraźniej jest ona odczuwana wtedy, gdy wołacz, który ze 
względu na zamiar wypowiedzenia jest rozkazem, występuje obok 
powiedzenia o zamiarze odmiennym, a więc oznajmiającym (Janie, 
brat przyniósł' ci lcsiążkę) lub pytającym (Janie, przzmiosłeś mi 
książkę ?), mniej silnie natomiast uwydatnia się wówczas, gdy 
następuje powiedzenie również rozkazujące (Janie, przynieś mi 
książkę!) . 

Ale i w tym ostatnim przykładzie użycia nie można uważać 
wołacza za apozycję podmiotu, wypowiedzianego w końcówce 

czasownika, jak twierdził Łoś. Na pierwsze miejsce w takiej wy­
powiedzi występuje raczej funkcja a n a fory z o w a n i a wołacza 
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przez formę czasownikową, a raczej jej końcówkę. Funkcja ana­
foryzowania występuje jeszcze silniej w połączeniach typu: Janie , 
tobie dałem książkę, lub: Janie, twoja książka leży na oknie. Tu 
zaimki: tobie, twoja, mają tę samą funkcję anaforyczną, jak 
w wypowiedziach: Przy stole siedział Ja n; je mit dałem książkę. 

W ogóle Łoś wyszedł poza zwykle pojmowanie apozycyjno­
ści, której niezbędnym warunkiem formalnym jest według wszyst­
kich zgodność w przypadku (np. Brugm., Syntax des einf. Satzes 
167). Natomiast w stosunku wołacza i formy 2. os. czasownika 
oraz zaimków: ty, twój, zachodzi szczegółowy wypadek składni 
zgody. Wiemy, że przy użyciu zaimka anaforycznego w zastęp­

stwie rzeczownika obowiązuje zgoda pod względem rodzaju i liczby, 
można zaś posunąć się o krok dalej i stwierdzić istnienie zgody 
pod względem osoby. O ile bowiem zaimek 3. osoby i końcówka 
czasownika 3-cioosobowego anaforyzuje wszystkie przypadki rze­
czownika z wyjątkiem wołacza, który jest anaforyzowany przez 
zaimki 2. os. ty, twój lub końcówkę 2. os. czasownika, to stwier­
dzana wielokrotnie opozycja: wołacz - inne przypadki, podlegają 
także opozycji drugiej i trzeciej osoby. Rozumując zatem konse~ 
kwentnie, trzeba przyznać wołaczowi funkcję 2. osoby w przeciw­
stawieniu do innych przypadków, które mają funkcję 3. osoby. 

W ten sposób doszliśmy do stwierdzenia, że zasadniczą 

funkcją wołacza obok funkcji trybu rozkazującego jest funkcja 
drugiej osoby, przeciwstawiająca ten przypadek innym przypad­

. kom rzeczowników, mającym zasadniczo funkcję osoby trzeciej. 
Henryk Gaertner 

W dy s k us j i zabierali głos Willman-Grabowska i Roz­
wadowski. 

8. Z. Rys ie w i cz: U wagi o skiaclniowym stosunku 
względu. 

I. W śród pobieżnych uwag, jakie poświęcają stosunkowi 
względu gramatyki opisowe, wyróżnia się obszerniejsze rozpa­
trzenie tego zagadnienia u Krasnowolskiego. W zakresie zdania 
złożonego obok stosunku zgody, rządu i przynależności członów 
zdania, właściwych też zdaniu prostemu, wyróżnia jeszcze w zda­
niu pobocznem »stosunek względu do pewnych czł1:;mów zdania 
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głównego, wymagający użycia pewnych środków formalnych « Syst. 
skl. j. pol. 284. Stosunkowi temu podlega: 1) zaimek względny, 

2) w zdaniach porównawczych nazwa przedmiotu, z którym się inny 
porównywa, 3) użycie form konjugacyjnych w zdaniu pobocznem 
ze względu na podmiot i orzeczenie zdania nadrzędnego. W śród 
środków formalnych zdania pobocznego wymienia Krasnowolski 
obok innych zaimki i przysłówki względne. 'i~ rozważaniach tych 
ograniczę się tylko do stosunku względu obejmującego zaimki, 
a więc do tych zda11 zależvch, które łączą się z uzależniającemi 
zapomocą zaimków i przysłówków względnych. Dwu pozostałych 
punktów, wyróżnionych przez Krasnowolskiego, nie można brać 
pod rozwagę, gdyż są one następstwem zbyt szeroko pojmowa­
nej anafory. 

Stanowisko Krasnowolskiego uwzględnia jeszcze tylko for­
malną stronę zagadnienia, natomiast Łoś podchodzi do niego już 
od strony właściwej, rozpatrując funkcję zdaii względnych. Łoś 

skłonny jest upatrywać cechę istotną zda1i względnych w okre­
~laniu jednego z członów zdania uzależniającego przez zdanie łą­
czące się z niem zaimkiem względnym: Gr. Zbior. 391, KGH 
349, 365. 

Zajmując się w obszerniejszej pracy tem zagadnieniem, do­
szedłem do przekonania, że najważniejszą jest analiza funkcyj 
składniowych zaimków względnych. Przyjrzyjmy się bliżej zdaniu, 
zawierającemu np. zaimek który: Zachodził w głowę, kto też two­
rzy nową partję, o której matka wspominała Żer. WRz. 180. Zai­
mek (o) której wskazuje wstecznie na rzeczownik zdania głównego: 
partję ; powtóre przyjmuje postać fleksyjną, jakiej wymaga struk­
tura zdania określającego, w którem zaimek (o) której pełni funkcję 
dopełnienia; po trzecie, zaimek ten, łącząc zdanie okre.ślające 

z określanem, pełni funkcję zasadniczo właściwom spójnikom uza-· 
leżniającym. A zatem wszystkim zaimkom względnym są wspólne 
trzy właściwości składniowe : 1) wskazywanie bądź wsteczne, bądź 
postępowe na rzeczownik lub zaimek wskazujący, zawarty w zda­
niu uzależniającem, przyczem zarówno rzeczownik, jak zaimek 
wskazujący odnoszą się do wspólnego obu zdaniom przedmiotu, 
którego znak-wyraz (ów rzeczownik lub zaimek wskazujący) jest 
przez zdanie podrzędne określany 1

; 2) zdolność przyjmowania 

1 P or . Delbr i.i ck , VSIS I 499, II 316-8, gdzie nieco inaczej , i Brug-
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postaci fleksyjnej , wymaganej przez strukturę zdania określającego; 
3) pełnienie funkcji spójnikowej. Poza wymienionemi funkcjami 
wspólnemi o naturze składniowej posiada każdy z zaimków wzglę­
dnych swą indywidualną wartość znaczeniową, która nie pozostaje 
jednak bez wpływu na jego funkcje składniowe. 

Dwie pierwsze właściwości zaimków względnych są im 
wspólne z zaimkami o funkcji anaforycznej. Przez zaimki anafo­
ryczne rozumie się bowiem zaimki takie, których funkcja skład­
niowa polega na zastępowaniu wyrazów, zawartych w zdaniu 
poprzeduiem lub w zdaniu następnem (on, jego). Zaimki te zatem: 
1) wskazują na wyraz, 2) przyjmują (jak względne) postać fleksyjną 
wymaganą przez strukturę zdania, w którem występują. Te dwie 
funkcje są obu kategorjom wspólne, różnią się zaś tern, że zaimki 
względne występują w zdaniach zależnych, anaforyczne zaś mogą 
w nich ukazać się tylko wtedy, jeśli bądź zaimek względny, bądź 
spójnik wiąże to zdanie ze zdaniem uzależniającem. Innemi słowy, 
zaimki anaforyczne nigdy nie mogą pełnić funkcji spójników, 
właściwej tylko (spośród zaimków ) zaimkom zględnym. Zaimek 
względny ma zatem: a) funkcję auaforyzującą, wspólną im z t. zw. 
zaimkami anaforycznemi, b) funkcję spójnikową, która odróżnia je 
od anaforycznych. 

II. Chcąc przynajmniej pokrótce zilustrować wyróżnione tu 
właściwości, przedstawię funkcje zakrzepłego zaimka względnego 
co, na którym się wspomniana funkcja spójnikowa najwyraźniej 
uwidocznia. Weźmy pod uwagę zdania: . .. ośmielił się rozpętać 
w nich dzicz, co jq ze sobą ... w duszach przynieśli Żer. WRz. 108; -
Nie żadne pa11stwo, tylko Szczepan, ten stary kucharz ... , co go 

pan widział tm. 32; - Ale nie skończyło się na tern, bo zaraz na 
pierwszej pauzie mówi ten sam Teufel, co rmt skradli scyzoryk, . . . 
Nowak. PDN 192. W zdaniach tych są dwa zaimki: względny co 

i anaforyczny Ją, go, mu ; pierwszy z nich co pełni funkcje spój­
nika, wiążąc dwa zdania, drugie zaś anaforyzują rzeczownik zda­
nia określanego. Jeśliby sam zaimek względny co anaforyzowal 
rzeczownik, to nie byłoby potrzeby użycia osobnych zaimków 
o tejże funkcji. vV przeciwnym wypadku użycie Ją, go, mu byłoby 
pozbawione racji. Okazuje się więc, że wykładnikiem anafory oraz 

mann, Grnndriss II 2 310, gdzie wysuwa rozumienie anafory szersze od 

DelbrUcka. 
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funkcji składniowej stał się osobny zaimek anaforyczny, podle­
gając składni rządu czasownika tego zdania, a dawny zaimek 
względny pozostał tylko przy funkcji spójnika. W rozważonych 
wypadkach bezrodzajowe co, które się nie odmienia, w tej nie­
odmiennej, zakrzepłej postaci, niezależnej ani od składni zgody 
ani od rządu w zdaniu określającem, przesuwa się powoli do ka­
tegorji spójników. 

Rozpatrywane zjawisko nie jest czemś tak rzadkiem. W mlr. 
sco uogólnia się jako spójnik, który odpowiada funkcjonalnie na­
szemu co i że. Pomijając tu inne języki słowia11.skie, o których in­
formuje Vondrak VSG II 483 nst., wspomnieć można scs. feże 1

• 

Z podobnym faktem »uspójn.ikowienia« zaimka w r. nij. spoty­
kamy się w germańskiem, por. niem. dass t, zakrzepły r. nij. za­
imka względnego, oraz angielskie that. 

Tę skłonność zaimka co doskonale ilustrują gwary, w któ­
rych dążności te znajdują przejrzyste uwypuklenie. Tu zaimek co 
jest najczęściej uogólniony, jako reprezentant zaimków względ­
nych, a typ: uo iennom muóńe, co v ńym strasal)O (Gwary na pd. 
Chrzanowa) MPKJ VII 358, nie jest rzadkością. Ta ekspansja 
spójnikowa zaimka co, niekrępowana wpływem normalizującym 
języka pisanego, pozwala przypuszczać a priori, iż dokonają się tu 
znacznie szersze postępy, n.iż w języku książkowym. Przejrzany 
w tym celu Wybór tekstów gwarowych prof. Nitscha potwierdza 
to doskonale owo przypuszczenie: Ei x!opce, to ći povym, co śe 
śfat calke pseonacfl . .. Poronin 40-45; - Ale panu povem, pańe 
prefesuze, co śe if straśńe lute baii Nowy Targ 48-53; - f kun­
trakće stoii, prose vysokego s(>du, co ie tyiko ieqno rhńęskańe 
Gołymin (Ciechanowskie) 228-191. Zaimek co oraz spójnik że 
łączą zdania przedmiotowe z określanemi, jednakowoż ekspandu­
jące co wypiera tu z tych zdań spójnik że. W języku warstw 
wykształconych użyłoby się we wszystkich tych zdaniach tylko że. 
Nic dziwnego, że spotykamy dalej takie konstrukcje: Drzewiej 
matka nakazowa!a dziecku, coby nie kleno, bo sie ziem . . bedzie 
robieła, ja.k skorupina na jojku Zakopane 39-44; - Ó11.i mu 
poradźili, coby ukrociul) dugie porwÓSl,!O z plew i spuściul) sie na 

I Por. Łoś Gr. stsł. 20f>. 
• Por. Behaghel, Deutsche Syutax III 766; Brngmann, Die Syntax 

d. einfachen Satzes 50-1. 
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dóQ. Inwałd 68-72. Jest to tylko dalsza faza. Wskutek funkcjo­
nalnego zastąpienia że przez co następuje dalsza konsekwentna kon­
strukcja, polegająca na tem, że w zdaniach łączonych spójnikiem 
żeby pojawia się w jego miejsce coby drogą analogji powstałej 
wedle mechanizmu proporcji że: co= żeby: x, skąd x = coby 1• 

Fakt, że zarówno w języku pisanym jak i w gwarach po­
jawiają się konstrukcje zdań z co, jako spójnikiem, i z osobnym, 
zachowującym fleksję zaimkiem anaforyzującym, wskazują, że 
rdzeniem tej dążności jest unieruchom ie n ie tych elementów, 
które wiążą zdania. Toteż zaimki zatracają tu fleksję i jako za­
krzepłe stają się już niezależnemi od zgody spójnikami. 

III. By uzyskać szerszą podstawę do uogólnienia, wypadnie 
pokrótce rozpatrzyć funkcje zaimka rzeczownego kto. 

Wyróżniona dążność ukazuje się w zaimku kto, pełniącym 
funkcje t. zw. zaimka nieokreślnego, który występując w zdaniach 
warunkowych typu Kto rano wstaie, teniit Pan Bóg daje - uzy­
skuje formalny odpowiednik w zdaniu określanem w nieodmien­
nem to. Owo to pochodzi z połączenia spójnikowego warunko­
wego jeżeli ... to, równoważnego funkcjonalnie połączeniu kto ... ten 
(i w przypadkach zależnych), i stając się wykładnikiem formalnym 
tej warunkowej funkcji zdań z kto z odpowiednikiem w zaimku 
wskazującym w drugiem zdaniu, tworzy z kto w korelatywnych 
połączeniach kto ... to, t. zw. przez Brugmanna »Distanzkomposi­
tum« 2, np. t10n ji -r10dpedźiaJ:, ze je tam nie wraźiól, a kto j ą 

wraźiól, to ją niek tęn wyćiągnie Juszczyn (Makowskie) 51/56. 
IV. Zaobserwowane rozszczepienie zaimka względnego na 

spójnik co i zaimek anaforyczny oraz powstanie konstrukcyj wa­
runkowych kto . . . to z zaimkiem anaforyzującym (lub bez niego) 
w rezultacie przedstawiaj ą następujący stan. W miejsce trojakich, 
połączeń międzyzdaniowych: 1) spójnikowych, 2) zaimkowo-wzglę­
dnych, 3) bezspójnikowych, uzyskuje się najwyraźniej w gwarach, 
dążących w morfologji i składni do daleko idących uproszczeń, 
system prostszy. Właściwa zaimkom względnym funkcja spójni-

1 Por. też wyniki rozprawy St. Jodłowskiego (Rozwój polskich okre- . 
śleń celu, STNL XIV, 1934), który stwierdził r ozpowszechnianie się także 
w zdaniach celowych spójnikowego coby oraz przewagę tego typu w gwarach. 

2 Por. Brugmann, Uber das vVesen der sogenannten W ortzusam­
mensetzung. Ber. Gesellschaft d. Wissensch. zu L eipzig B. 25 IX. 1900. 
s. 382- 8. 
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kowa wysuwa się w co i kto na plan pierwszy i ona właśnie, będąc 
:Silnie nacechowaną, · przesuwa konstrukcje zaimkowo-względne 
w kierunku czysto spójnikowych. Datujące się od staropolszczyny 
i dziś żywotne wypieranie zaimka który przez co oraz spójnikowe 
użycie zaimka kto dają w ostatecznym rezultacie uproszczenie 
trojakich połączeń międzyzdaniowych w dwojakie: spójnikowe 
i bezspójnikowe. Zygmunt Rysiewicz. 

W dysk us j i z ierali głos Nitsch i Gaertner. 

9. St. Jodłowski : O nawiązujących i rozwijających 
<izlonach zdań. 

I. Porozumiewanie się wzajemne ludzi polega na tern, że jedni 
drugim komunikują pewne treści znane już im samym, a nieznane 
jeszcze innym. Żadna jednak informacja, choćby najbardziej re­
welacyjna, nie jest dla słuchającego czemś w zupełności nowem: 
w każdej występuje szereg szczegółów znanych osobie słuchają­
.cej, tak że nowem jest zazwyczaj tylko ich ustosunkowanie, o ile 
zaś pojawiają się jakieś szczegóły zupełnie nowe, to jednak mu­
:Szą one wystąpić na tle szczegółów osobie słuchającej znanych 
Krótko: przy porozumiewaniu się zachodzi podawanie nowych 
szczegółów w oparciu o znane, zachodzi n a wiązy w a n ie szcze­
gółów nowych do już znanych. Od istnienia tego rodzaju lańcu­
-0ha zależy nietylko możliwość zrozumienia przez sluchają;cego 
odbieranej wiadomości, ale wogóle nawet samo myślenie osoby 
.mówiącej. Wyraźnie formułuje to J. Dewey: »Warunkiem wszel­
kiego sądu, wszelkiego refleksyjnego wnioskowania jest pewien 
brak znaczenia. Niemniej [jednak] coś musi być już zrozumiane, 
umysł musi już być w posiadaniu jakiegoś znaczenia, które opa­
nował, gdyż inaczej myślenie jest niemożliwe ... · Rozumiemy lub 
rozwiązujemy te [nowe] problemy tylko dzięki przetłumaczeniu 
nowych niejasności na to, co nam jest już znane i jasne. Jest to 
ustawiczny, spiralny ruch wiedzy« 1

• 

To powiązanie szcz1:Jgólów może być trojakie, mianowicie 
może polegać na nawiązywaniu: 

I John Dewey, J ak myślimy. Z oryg. ang. p. t. , How we think « 
przeł. Z. Myslakowski. Książnica-Atlas. Lwów - Warszawa 1934. Str. 117-8. 
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a) do kontekstu, 
b) do sytuacji, 
c) wogóle do pewnych treści w zakreŚie wiedzy osoby słu-

chającej. 
Dla ilustracji podamy odpowiednie przykłady: 

a) 

(1) Ogól narodu laskom tym ni.e ufał. Nie wi,erzył'a w nie przede­
wszystkiem młodzież. 

Nie wierzy.Z w ,nowy kurs• również i Fiodor Iwanycz War­
łamow, gospodarz VII klasy gimnazjum w Warszawie. 

Choyn. Sulerz. 109. 
(2) Czyj em imieniem to mówisz?! Obejrzyj się, kto za tobą stoi! 

Imieniem Javogues'a, co złoto z krwi wyławiał i w kieszeń pcha.:t 
nieobmyte?! Imieniem Rossignola, którym w Lionie matki dzieci 
straszą! . .. 

- P.rzernawiam imieniem suwerennego ludu, co was tu na 
swą klęskę wprowadził! O złoto R ewbella pytaj raczej! O zbro-
dnie - Talliena i Barras'a! Choyn. Sulerz. 63. 

(3) Po kilku dniach Kasia napisała do matki list długi i bardzo ser-
deczny. Doradził' jej to Węgrzyński. Perz. Klejn. 143. 

b) 
(4) Po chwili wyciągnął spośród przywiezionych rzeczy jakąś paczkę, 

owiniętą w szary, gruby papier i obwiązaną sznurkami. 
- Może to się państwu przyda - zwrócił się nieśmiało do 

Kasi. Perz. Klejn. 337. 
(5) [Ktoś wchodzi do pokoju po długich poszukiwaniach z radosnym 

okrzykiem:] 
- Znalazłem! 

c) 
(6) Na wschód od Lublina leży Chełm. 
(7) We śf·odę przyjadą rodzice. 

Zgodnie z dwojakim charakterem szczegółów (1. tych, do 
których się nawiązuje, i 2. nawiązywanych) zasadniczo można 
w odpowiednich zdaniach wyróżnić człony n a wiąz ujące 1 

(w przytoczonych przykładach wydrukowane kursywą) i człony 
wnoszące coś nowego (dla krótkości będziemy je nazywać ro z­
wij aj ą cemi). Moment nawiązywania jest często tak wyraźny, 
że wprost powtarza się pewną część zdania poprzedniego (por. 
przykl. 1 i 2). 

' Należy zauważyć, że przy nawiązywaniu do sytuacji (b) może być 
często w zdaniu brak członu nawiązującego (por. przykł. 5). 
Bioletyn Pol Tow. J ęz. 5 
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To rozróżnienie członów nawiązującego i rozwijającego jest 
zbliżone do dwu innych, znanych w literaturze językoznawczej 

rozróżnień, mianowicie: 
1) podmiotu i orzeczenia psychologicznego, 
2) członów utożsamiającego i wyróżniającego. 
Stosunek wzajemny tych trzech rozróżnie1i jest następujący: 
Podmiot psychologiczny i orzeczenie psychologiczne to człony 

wyróżnione (zupełnie iezależnie od logiczno-gramatycznego po­
działu zdania 1) ze względu na rolę, jaklł pełnią w obręb ie 
zdania, natomiast wyróżnienie członów nawiązującego i rozwija­
jącego, łączących dane ogniwo myślowe z całym łańcuchem myślit 
sięga po z a zdanie i uwzględnia zdania poprzednie. 

Także w stosunku do podziału na człony utożsamiający 

i wyróżniający różnica nie ogranicza się do strony czysto termi­
nologicznej, jakby się mogło wydawać. Terminów takich, jak 
»utożsamiający «, »nawiązujący «, nie można uważać za dowolnet 
konwencjonalne symbole, lecz należy je interpretować ściśle ety­
mologicznie, a więc: człc,n »utożsamiający« ma dotyczyć utożsa­
miania, a »nawiązujący« - nawiązywania. Wobec tego też termin 
»utożsamiający « j~st odpowiedni tylko dla członów wyrażeń (np. 
zielony stolik) czy członów wyrazów dwuczłonowych (np. gr-acz); 
wyrażenia i wyrazy dwuczłonowe zazwyczaj analizujemy wyod­
rębnione z reszty zdania, tak że dla nich stosunek wzajemny ich 
członów jest kwestją czysto we wnętrz n ą, niezależną od jakie­
gokolwiek sąsiedztwa. Natomiast omawianych członów zdań nie 
można traktować w oderwaniu od sąsiedztwa, właściwe bowiem 
ich znaczenie i rolę rozpoznajemy zawsze na tle kontekstu czy 
sytuacji (zatem zzewnątrz, a więc inaczej niż w wyrażeniach 
czy wyrazach), stąd też dla nich właściwszy wydaje się termin 
»naw1ązuJący«. 

Skolei przyjrzymy się jeszcze bliżej samym członom rozwi­
jającym. l\fogą one mianowicie być albo dla danego zdania isto­
t n e, konieczne (jak w przykładach 1- 7), albo też mogą wystę­

pować obok członów rozwijających istotnych jako nieistotne, 
niekonieczne, d od at ko we, np.: 

1 Por. St, Szober, Zarys j ęzykoznawstwa ogólnego. ·warszawa 1924. 
Str. 95. 
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(8) Już się w Rzymie otwarcie mówiło, że Rzym przestał być repu­
bliką. Władców nazywano CEZARAMI 1, li' na pamiątkę Juljusza 
Cezara. Geb. Z dz. star. 160. 

(9) Potem Wiedeń wyrósł na jedną z wielkich stolic EUROPY, Jl głó­
wnie dzięki swojemu znakomitemu położeniu geograficznemu. 

Św. i Ż. I 443. 

Wyjaśnienie: Wyraz Cezarami jes_t członem rozwijają­
cym, i to członem istotnym, tak że dalszy człon: na pamiątkę ... 
jest już dodatkowy. Gdyby powiedzenie: Władców nazywano Ce­
zarami nie stanowiło nowości, lecz nawiązanie, członem rozwija­
jącym istotnym byłoby wyrażenie: na pamiątkę Juljusza Cezara, 
przyczem rozmieszczenie akcentów zdaniowych i przestanków od­
dechowych byłoby . inne, mianowicie zdanie to przedstawiałoby się 
następująco: Władców nazywano Cezarami na pamiątkę Juljusza 
CEZARA. (Analogicznie też można objaśnić przykł. 9). 

Przy tym typie członów należy odrazu zwrócić uwagę na 
zachodzącą tu e 1 i p s ę. Mianowicie w przy kładach tych, w miej­
scach bezpośrednio po kreskach li (przed wyrazami: na pamiątkę ... , 
głównie ... ) należy przyjąć elipsę nawiązań: nazywano ich zaś Ce-
zarami . .. , wyrósł . ... 

W rezultacie doszlibyśmy do następującego ugrupowania 
członów: 1. nawiązujący, 2. rozwijający istotny, 3. rozw1JaJący 

dodatkowy. 

JL Wszelkie tego rodzaju rozró$nienia oparte na elementach 
treściowych są: uzasadnione o tyle, o ile znajdują odbicie w for­
mie językowej. Otóż wprowadzone w cz. I rozróżnienie ma - jak 
zobaczymy -· takie uzasadnienie formalne. . 

Do bezpośredniego stosowania w praktyce podział na człony 
nawiązujący i rozwijający oczywiście się nie nadaje, człony te 
bowiem niezawsze wyodrębniają się wyraźnie, nie posiadają żad­
nego związku z gramatyczno-logiczną budową zdania, a nawet nie 
posiadają ustalonego szyku; wprawdzie najczęściej człon nawią­
zujący występuje na pierwsze~ miejscu, jak to widzieliśmy j-nż 

1 Wydrukowanie całych wyrazów wielkiemi literami oznacza przypa­
dający w danem miejscu akcent' zdaniowy. (Akcent ten ~aznacza się tu 
tylko w tych miejscach, w których to zaznaczenie jest potrzebne, w innych 
zaś miejscach nie zaznacza się go, mimo że w nich występuje). 

' Przestanek oddechowy. 

5* 
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w przytoczonych przykładach, nierzadko jednak ten porządek 

jest odwrócony, np.: 

(10) STARCEM już był król Stanisław August, gdy na wygnaniu 
w Petersburgu dyktował sekretarzowi Friesemu takie o swem 
królowaniu wspominki. W asy 1. Przyp. 3. 

(11) - Właściwie mógłby pan iść ze mną do Podlaskich. 
- Nie mam czasll. 
- Eh, co za naiwn8'wykręty! U mnieby pan cały wieczór siedział. 
- Dziśbyrn nie siedzinl. Na CHWILĘ tylko wpadłem. 

· Perz. Klejn. 12. 

Wyj a śni en ie: W zdaniach: Starcem już był król Stani­
sław August - Na chwilę tylko wpadłem - członami rozwijają­

cemi są wyrażenia: starcem już był; na chwilę. 
Jak jednak widzimy, na człony rozwijające istotne przypada 

akcent zda n i owy. Ponadto też okoliczność, czy jakiś wyraz 
jest członem rozwijającym istotnym, czy dodatkowym, decyduje 
o p r z y n a 1 e ż n o ś c i tego wyrazu do zdania określanego lub 
określającego oraz o sposobie prze st a n ko w a n i a tak wew­
nątrz zdań, jak i na ich pograniczu, i to zarówno w mowie, jak 
na piśmie. 

Związane z omawianem rozmieszczeniem członów przestan­
kowanie . wewnątrzzdaniowe poznaliśmy w przykl. 8-9, rozgra­
niczenie zaś zdań oraz odpowiednie przestankowanie międzyzda­
niowe zobaczymy w następujących przykładach. Wybierzemy 
przykłady zdań przyczynowych, jako szczególnie charaktery­
styczne: 

(13) Jak kiedyś, jak przed wielu laty, przychodzi przed ganek ku­
chenny ciotka Marcji, Michalowa. Kobieta chuda, wielka, z twa­
rzą jak u konia, zawsze CZARNA, i POWAŻNA I i NIERU­
CHOMA. 

Nieruchoma DLATEGO, li że tylko niewątpliwy pożytek i cel, 
tylko doraźny sens wyprowadza ze spokoju jej dłngie, kości-

ste ciało. Nałk. Śc. św. 14, 
(H) Mówiła mi naprzyklad, że Armenję Wysoką uważano niegdyś za 

najwyższe miejsce na ZIEMI li - dlatego, że stamtąd rozchodz1ły 
się promienisto cztery rzeki ś IViata: Eufrat, Arax, Gaił i Dżorokh. 

Nalk. Chouc. 115. 
(15) Niespodziewane odczucie wymagało WYTŁUMACZENIA, J UTOŻ­

SAl\UENIA i lub UMIEJSCOWIENIA, 11 dlatego że było nieocze-· 
kiwanym wstrząsem. Dewey, 1. c. 9. 
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Wyjaśnienie: W przylcl:. 13 wyraz dlatego stanowi człon 
rozwijający zdania określanego, po wyraźnem nawiązaniu: Nie 
ritckoma ... , w przykl. zaś 14 i 15 człony rozwijające zda1i okre­
ślanych kończą się na wyrazach: na ziemi, .... itmiefscowienia 
(przed kreskami), a wyraz dlatego w obu przykładach stoi już 
poza zdaniem określanem. Byłaby tu kwestja, czy ten wyraz na­
l~ży do zdania określającego (o czemby świadczyła interpunkcja 
przykl 15), czy też stoi on w pośrodku między zdaniem określa­
nem i określającem, jako resztka dodatkowego zdania określanego, 
uproszczonego przez pominięcie nawiązania (wyrazem takiego poj­
mowania jest interpunkcja przykl. 14, gdzie' elipsa nawiązania: 
za najwyższą zaś uważano ją . .. jest bardzo wyraźna) . Otóż sposób 
pojmowania - jak świadczą przykł. 14 i 15 - żależy od indy­
widualnego punktu widzenia. 

lnna rzecz, że niewiadomo, czy obydwa ujęcia są jednakowo 
słuszne. Ujęcie w przykl. 14 jest niejako historyczne, odtwarza 
pewne dawniejsze stadjum zachodzącego tu pr cesu uproszczenio­
wego. Ujęcie zaś w przykl. 15 przedstawia ostatni etap tego 
procesu, mianowicie pojawienie się niejako nowego, podwójnego 
spójnika dlatego że, jakiemi są już w pewnych typach zda1i takie 
połączenia, jak: tak _że, tak aby, tak jak, podobnie .fak i t. p., np.: 

(16) Cisza i martwota panują DOKOŁA, li tak że słusznie nadano tym. 
okolicom nazwę zamarłego serca Australji. . . 

Sw. i Z. I 436 . . 
(17) Wydania prowincjonalne wychodzą WCZEŚNIEJ, li tak aby zdą­

żyły do różnych miast prowincjonalnych na rano. 
Św. i Ż. II 90. 

Jakkolwiek się jednak ustosunkujemy do połączenia dlatego 
że, a więc: czy je będziemy ujmować w stadjum przejściowem • 
procesu uproszczenia, czy w stadjum końcowem, w każdym razie 
musimy stwierdzić, że w przykl. 14 i 15 wyraz dlatego nie należy 
do zdania określanego, a zatem i przyczynowość w przykl. 13 
tkwi w zdaniu określanem, w przykładach zaś 14 i 15 - w czło­
nach dodatkowych. Stąd też zdania takie, jak przykl. 13, możnaby 
określić jako niezależnie przyczynowe, zdania zaś takie, jak przykl. 
14 i 15 - zależnie (lub ubocznie) przyczynowe. 

Jeśliby chodziło także o wnioski normatywne, to dla zdań 
zależnie przyczynowych zamiast połączenia d.latego że 1 może za 

1 A już za bezwzględnie niewłaściwe należy uznać spotykane nie­
kiedy połączenie: dlatego, bo. 
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bardziej właściwe należałoby uznać użycie spójników: ponieważ, 
bo, bowie1n1 jak to np. widzimy w następującym przykładzie: 

(16) Niegdyś, przed dziesiątkami, a nawet setkami miljonów lat, wzno­
siło się tu niebosiężne, Alpom równe pasmo górskie, doszczętnie, 
aż do korzeni później zniszczone. Al do korzeni, bo w odsłonię­
tych prze,1 zniszczenie gór głębokich częściach skorupy ziemskiej 
zachowały się ślady zaburzeń, fałdów, nasunięć, zgnieceń, które 
niegdyś utworzyły s1ę w głębi skorupy ziemskiej . 

Św. i Ż. II 664. 

W reszcie jeszcze jedno spostrzeżenie: Oto na tle wprowa­
dzonych rozróżnień zrozumiałem się staje zarówno poprzedzanie 
kropką zdań zaczynających Śię od spójników bowiem, albowiem, 
jak też właściwe swobodnemu, potocznemu wypowiadaniu się 

(szczególnie w beletrystyce) »usamodzielnianie« w ten sposób 
zdań określających zaczynających się od spójników bo, że, jak 
i t. d., '. np. 

(17) Sam zaś zaledwie miał z czego żyć. I czekał tutaj - n:a co? 
Niewiadomo. a nowe przemiany polityczne, na obudzenie się 

międzynarodowego sumienia, na cud. 
Bo wszystkie obietnice Ameryki i Europy zawiodły. 

Nalk. Chouc. 35--36. 

Okazuje się bowiem, że te pozornie nieprawidłowo usamo­
dzielnione zdania określające - to właściwie zdania zaleźne od 
pominiętych eliptycznie dodatkowych zdań określanych. 

O b j_ a ś n: ie n ie s kr ó t ów: Choyn. Sitlerz. - P . Choynowski, O pięciu 
panach Sulerzyckich. Gebethner i Wolff 1928. Geb. Z dz. star. - G. Ge­
bertowa, Z dziejów starożytnych i wczesnego średniowiecza. Podr. hist. dla 
~ kl. gimn. Lwów - Warszawa 1934. Nalk. Cho'!,(,c, - Z. Nal,ko:wska, Chou­
cas . . Gebethner i Wolff. Nalk. Śc. św. - Z. Nał~.Ówska, Ściany świata •. Ge­
bethn~r i W~lff (1931). Perz. Klejn. - W. Per~yński, Klejnoty. Gehethner 
i Wolff. Wasyl . Przyp. - S. Wasylewski, Przypadki króla jegomości. Wyd.­
drugie. Lwów - Poznań 1922. Św. i Ż. - Świat i Życie. Zarys encyklope­
dyczny współczesnej wiedzy i kultury. Książnica-Atlas. ·Lwów-Warszawa. 

Stanisław Jodłowski. 

Referat spowodu· nieob~cności autora me był wygłoszony. 
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Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa przyjęto 
sprawozdanie kasowe. 

W miejsce ustępujących członków Zarządu: W. Doroszew­
skiego, W. Taszyckiego i I. Zilyńskiego, wybrano: J. Janowa, 
H. Koneczną i T. Lehra-Splawińskiego. Zarząd ukonstytuował 

się, wybierając prezesem St. Słońskiego, wiceprezesem J. Kuryło­
wicza, sekretarką H. Koneczną, skarbnikiem Z. Klemensiewicza. 

W r. 1934 Towarzystwo wydało z zasiłku Funduszu Kul­
tury Narodowej Stanisława Sło11skiego Jndex verborum 
do Eucholog·ium Sinaiticum. Warszawa, skład główny w Kasie 
1m. Mianowskiego. Str. VIII+ 152 

Członkowie otrzymali tę książkę bezpłatnie. 

Członkowie Towarzystwa. , 

1. Członkowie zmarli : 

y;!!,wro11ski Andrzej * 1885 t 11. I. 1927. 
Łoś Jan * 1860 t 10. XI. 1928. 
Porzezi11ski Wiktor * 1870 t 12. III. 1929. 
Baudouin de Courtenay Jan * 1845 t 3. XI. 1929. 
Appel Karol * 1857 t 16. III. 1930. 
Kryński Adam * 1844 t 10. XII 1932. 

2. Członkowie w r. 1934. 

Altbauer Mojżesz, Wilno. 
Bajki n W sewolod, Wilno. 
Benni Tytus, Warszawa. 
Chomiński Olgierd, Wilno. 
Dłuska Marja, Lwów. 
Dollmayr Wiktor, Lwów. 
Doroszewski '\Vitold, Warszawa. 
Dyboski Roman, Kraków. 
Dziech .T ózef, Pozn-;ń. 
Friedrich Henryk, Warszawa. 
Gaertner Henryk, Lwów. 
Glixelli Stefan, w~-

Gołębiewski Kazimierz, Kraków. 
Grabowska-Willmanowa Helena, 

Kraków. 
Heydzianka-Pilatowa Janina, 

Lwów. 
Jaworek Piotr, Kraków. 
,Jodłowski Stanisław, Lwów. 
Kapliński Jerzy, Tartu. 
Ę:leczkowski .Adam, _Kraków. 
Klemensiewicz Zenon, Kraków. 
Klich Edward, Poznań::­
Koschmieder Erwin, Wilno. 
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Kotwicz ·Władysław, Lwów. Rudzi11.ska Marja, Warszawa. 
Kowalski Tadeusz, Kraków. Rysiewicz Zygmunt, Lwów. 

I Kuraszkiewicz Władysław, Safarewicz Jan, Wilno. 
Kraków. Słoński Stanisław, Warszawa. 

+Kuryłowicz Jerzy, Lwów. \-- Słuszkiewicz Eugenjusz, Lwów. 
I Lehr-Spławi11.ski Tadeusz, Smal-Stocki Roman, Warszawa. 

Kraków. Stein Ignacy, Poznań. 
Łaszewski Stefan, W arsza'fa. f Stieber Zdzisław, Kraków. 

f Malecki Mieczysław, Kraków. Suchy Kamil, Kraków. 
I Milewski Tadeusz, Kraków. 'i) ęzober Stanisław, Warszawa. 
I Moszyński Kazimierz, Kraków. Smieszek Antoni, Warszawa. 
f Nitsch Kazimierz, Kraków. ~ Świderska-Koneczna Halina, 
\ Obrębska-Jabłońska Antonina, Warszawa. 

Kraków. .\- Taszycki Witold, Lwów. 
Oesterreicher Henryk, Kraków. Turska Halina, Wilno. 
Otrębski Jan, Wilno. Ulaszyn Henryk, Poznań. 

0 Passendorfer Artur_. W arszawa.-i-W ędkiewicz Stanisław, Warszawa. 
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Societe Polonaise de Linguistique. 

L'organe de la Societe est le Bulletln. Il parait en fascicu­
les libres. Les articles peuvent etre rediges en polonais, allemand, 
anglais, fran9ais ou italien et doivent etre dactylographies ou 
tres lisiblement ecrits. 

Comite directeur du Bulletln: 

Witold Doroszewski, professeur de la langue polonaise a l'Uni­
:versite de Varsovie; Ka2:imierz N i t s c h, professeur de la langue 
polonaise a l'Universite de Cracovia; Jan Rozwadowski, pro­
fesseur de linguistique comparee a l'Universite de Cracovia; Sta­
nisław Wędki ew i cz, professeur de linguistique romane a l'Uni­
versite de Varsovie. 

Priere d'adresser tout ce qui concerne la Redaction (articles, 
comptes rendus, livres, revues, etc.) au »Seroinaire de linguistique 

•. ip,do-europeenne«, Cracovia, Gołębia 20 . 
. ~. :<. 

· ~.: , Les membres de la Societe re9oivent le Bulletln contre 
v.13rsement d'une cotisation annuelle. Les personnes et les etablis­
s~mentą ne faisant pas partie de la Societe peuvent se procurer 
le Bulletłn en s'adressant a la Librairie Gebethner et Wolff Kra­
ków, Warszawa, Ł.ódź, Poznań, Wilno, Zakopane ou a la Li­
brairie Franco-Polonaise et Etrangere. S. A. Paris, Vl6 - 123, bd 
Saint-Germain. 
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